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Kento czekowc PKO Nr 140.256 


| Według opowieści ewangelicznej w noc Bo- 
| żego Narodzenia nad stajenką Betleemską zja- 
{wilo się mnóstwo aniołów, głoszących chwa- 
| ię Boga na wysokości, a na ziemi pokój lu- 
| dziom dobrej woli... 

Od tej chwili dwudzieste już stulecie dobie- 
ga, a upragnionego pokoju ziemia nie zazna- 
ła. Po przez dzieje społeczeństw i narodów 
| wije się czerwonyin szłakiem walka zacięta, 
| czasami okrutna. Od krwawych prześladowań 
pierwszych wyznawców idci Chrystusowej do 
okrucieństw św. Inkwizycji, poprzez walki 
klasowe  ciemiężonych z ciemiężycielami, 
ujarzmionych narodów z najeźdźcami — dąży 
Ludzkość do ideałów Wolności, Sprawiedliwo- 
ści i Miłości. Bo niema miłości i pokoju tam, 
gdzie panuje ucisk i krzywda. -Ludzie dobrej 
| woli — pragnący szczęścia i pokoju — sta- 
czać muszą walki z ludźmi złej woli, z odwie- 
cznymi wrogami Światła i Prawdy. 

Szczytne idee społeczne Chrystusa nie przy- 
jęli oficjalni przedstawiciele Jego Nauki. Stała 
się ona dla nich dziś tylko irazesem odświęt- 
nym, bez treści. Ideały równości i sprawiedli- 
wości społecznej nie znalazły w sercach ich 
wygasłych miejsca... Stawszy się kastą u- 
przywilejowaną, stanęli po stronie możnych 
tego świata. 

Ale Ideały Syna ubogiego Cieśli nie zginęły. 
Odżyły w całej swej niezwykłej sile i wielko- 
ści w miljonach serc proletarjatu. Socializm 
stał się spadkobiercą społecznej Idei Chrystu- 
sowci i podjął walkę o zrealizowanie jej w 
życiu społecznem. Jako bojowników o te Idea- 
ły, pozyskał serca i myśli tych, którzy nie byli 
smutni, gdy ich wezwano, aby szli za nim, al- 
bowiem majętności nie mieli wiele... To też 
wszystko to, co egoistyczną ideę majętności 
osobistej postawiło ponad sprawą szczęścia 

powszechnego, sprzysięgło się przeciwko 

nim. I zawrzała walka klasowa wydziedziczo- 
nych z wyzyskiwaczami. Walkę tę podiął i 
prowadzi z wrogami Królestwa Bożego na zie- 
mi — Socjalizm. 

I podniosły się zarzuty ze strony obłudni- 
ków, faryzeuszów, przeciwko socjalizmowi, że 
sieje on nienawiść, burzy harmonję społeczną, 
bo powinna panować zgoda i miłość pomię- 
dzy biednymi i bogaczami. 

Zupełnie to samo, co zarzucali ci obłudnicy 
Chrystusowi przed wiekami. Śmiałość swą i 
bunt przeciw niesprawiedliwości i obłudzie 
arcykapłanów, faryzeuszów i bogaczów — 
_ przepłacił On śmiercią na krzyżu... 

A dziś za wzór stawiają maluczkim cichego 
Baranka, zalecając im drogę pokory i pogo- 
dzenia się z losem. A przemilczają o tem, że 
życie Jezusa było pełnem walki. walki bez- 
względnej z uprzywilejowanymi społecznie i 
że stąd ściągnął On na siebie ich nienawiść. 
| „Nie mniemajcie, — mówił, — żebym przy- 
_ szedł puszczać pokój na ziemię: nie przyszed- 
łem puszczać pokoju, ale miecz“. 

„Bom przyszedł rozłączyć człowieka prze- 
| ciw ojcu jego...“ 


Pokój ludziom dobrej woli 


Kraków, włorek 25 grudnia 1923 
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w Krakowie 


„I będą nieprzyjaciele człowieka domownicy 
jego“. 

ł dlatego błędnem jest twierdzenie, jakoby 
Chrystus był uosobieniem pokory i ułegłości. 
Przez walkę ze złem — dążył Ou do zwycię- 
stwa Dobra. 

I napróżno czynią wysiłki faryzeusze, aby 
prawdę tę ukryć a socjalizm wobec ludzi zdys- 
kredytować. Walka socjalizmu ze starym świa, 
tem wyzysku nie jest dyktowana nienawiścią 
— lecz miłością szczęścia całej ludzkości Od- 
bywa się w ramach klasowych, albowiem 
ideały sprawiedliwości społecznej dziś w jed- 
nej tylko kasie, w kasie robotniczej znajdują 
oddźwięk, gdy klasa uprzywilejowanych roz- 
miłowana w dobrach doczesnych, nienawidzi 
tych ideałów. I tak jak ów młodzieniec bogaty 
nie poszedł za Chrystusem, gdyż miłość bo- 
gactw dominowała w sercu jego nad wszyst- 
kiem innem — tak dziś bogacze nie pójdą za 
Nową Nowiną, a Ideały socjalizmu zrealizuje 
tylko klasa wydziedziczonych proletariuszów, 


z których szeregów wyszli pierwsi ubodzy; u- 


czniowie „Mistrza z Nazaretu. 

I nie zazdrość ani chęć zemsty za wiekowe 
krzywdy, nie uczucie nienawiści iest pobud- 
ką walk, jakie toczy zorganizowana socjali- 
stycznie klasa pracująca. Żądamy równych 
praw i równych warunków bytu dla wszyst- 
kich ludzi. Socjalizm nie, zna przywilejów. 
Walka jego jest dziś z konieczności klasową, — 
ideał zaś jest ogólno-ludzki. 

I kto pragnie prawdziwego szczęścia ludzko- 
ści — ten pod socjalistycznym stanie sztanda- 
rem. Pokój — jak powiedziano powyżej — za- 
panować może tylko między !udźmi dobrej 
woli. Tam, gdzie panuje przewaga ludzi złej 
woli — niema mowy o pokoju, tam panuje 
krzywda i walka z nią z natury rzeczy toczyć 
się musi. 

Ito, co walką rozstrzygnięte być musi, — 
nie da się załagodzić chociażby pięknie brzmią 
cym frazesem.. A frazesów tych faryzeusze 
współcześni mają poddostatkiem. Bo nie o po- 
kój i sprawiedliwość im chodzi. Materjalnych 
swych strzegąc interesów, uznali wyzysk czło 
wieka przez człowieka za „prawo natury“, a 
nędzę i ucisk ludu za „nieodmienną dolę lu- 
dzką''... 

Ale na nic przydadzą się wysiłki wrogów 
socjalizmu... Idea ta potężnieje i rozbłyska już 
jasną zorzą wschodzącego szczęśliwego Jutra. 
Z żywych stosunków ludzkich i z żywych a 
gorących serc ludu pracującego wzrosła i idzie 
na zdobycie Świata w imię szczęścia powsze- 
chnego. I niedalekim jest może czas, że orbi- 
tą swą obejmie wszystkich wydziedziczenych. 
cierpiących ludzi pracy i zatriumfuje nad świa- 
tem zwycięsko, sprowadzając na ziemię znę- 
kaną tysiącletniemi walkami, upragniony po- 
kój i szczęście, ugruntowane na zasadach ró- 
wości spolecznej i poszanowenia praw wY- 
zwolonych z pęt niewoli narodów. 

M, P. 
=Q 00 — 


Bezpolitykowcami nazywami ludzi, którzy nie 
wiedzą, z jakim wiatrem płynąć, i śród burzy nie- 
tylko zwijają żagle, ale uciekają z pokładu: nie 
chcą nawet uważać nieba i gwiazd, radzą chować 
się na spód, krzycząc: jak wiatr pomyślnie zawie- 
je, wtenczas wyjdziemy na wierzch. 


A. Mickiewicz. 


Portret Naczelnika 


O mój synu maleńki! Serce serca mojego! 

Moja druga i łcpsza młodości! 

Dzisiaj matki ramiona przed złem życia cię 
[strzegą, 


Bronią uczuć dziecięcych czystości. 


Włoski takie masz złote, takie jasne masz oczy, 
Taki Śmieszek na wargach promienny, —- 
A mnie serce strach mrozi, głucha groza pierś 


ltłoczy, 
Drżę o skarb twojej duszy bezcenny... 


Synul.. Pójdziesz ty w życie, gdzie rodzime się 
Ibłotó 


Rozpościera — cuchnące i szare, 
Gdzie się podłość wynosi ponad męstwem i-cnotą 
Budząc w sercu wierzącym niewiarę. PE 


Ujrzysz wielkość oplutą i zasługę zdeptaną. 

Uirzysz karły we władzy purpurze, * 
Uirzysz piersi wybrańca — ach! rozdarte wskróś 
I zbłocone ofiarnej krwi róże... raną 


A mnie z tobą nie będzie — i nie będzie już tarczy, 


Którą matki dźwigają ramiona... 
Czy ci młode pacholę, sił i męstwa wystarczy, 
Czy cię zgroza i wstyd nie pokona?... 


Słuchaj: to jest mój rozkaz! Masz tu portret czło- 
: [wieka 

Co jest Polski wskrzeszonej honorem... 

'Twarz rycerska i dumna, w czoło wrosła powieka, 

Oczy orle... On ma ci być wzorem! 


On—-Piłsudski—kolebkę twoją wyrwał z niewołt 

Byś już nie był „okuty w powiciu“, 

On, ce wyrósł nad wszystkich, wyrósł z ce co 
boli, 

Ma ci wodzem najdroższym być w Życiu!... 


Patrz -w te oczy!... Jeśli czujesz się prawym Po- 
akiem, 
To ci serce wnet w skrzydła uderzy 
I poczuje się ptakiem, królem -śnieżnych sór, 
Iptakiem 
Który tylko w podniebny lot wierzy. 


Pochyl się do stóp tych!.. Przed wielkością bii 
[czołem 
Nie wielkością urzędu, lecz ducha! 
Uezcij żywot ten twardy. co wewnętrznym mo- 
izołem 
Spraw, że się weń przyszłość zasłucha... 


Czcii — i kochaj te wielkość, co odtrąca precz 


; Ikarły. 
Ale «s mściwość pogardy nie zmienia — 
Bo ci meżne te ręce wrota w słońce otwarły 
W tyle lat Śnione „Słońce Zbawienia”! 


Leon Rygier. 


Własność prywatna zmiażdżyła rzeczywisty 
indywidualizm, a podniosła indywidualizm pozor 
ny. Głodem przeszkodziła jednej części społeczeń- 
stwa w indywidualnem życiu. Drugiej części spo- 
łeczeństwa nię dała żyć indywidualnie, kierując 
ią na złę tory i przeciążajac nadmiarem dóbr. 

Oskar Wilde . 


$ 
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- Aleksander 


W pierwszą rócznicę zgonu śp. tow. Ale- 
ksandra Malinowskiczo, zmarłego 25 gru- 
dnia 1922 w Zakopanem, ukaże się w tych 
dniach książka zbiorowa, zawierająca jego 
Życiorys, urywki z jego pamiętnika i 
wspomnienia przyjaciół o nim. Przytacza- 
my poniżej wspomnienie napisane przez 
Józcia Piłsudskiego, które wejdzie w 
skład drukującej się książki pamiątkowej. 

Aleksander Malinowski wszedł do centrum kie- 
rowniczego Polskiej Partji Socjalistycznej po u- 
kończeniu Technologicznego Instytutu w Charko- 
wie, w drugiej połowie ostatniego dziesięciolecia 
ubiegłego wieku. 

Praca w owych czasach była to tak zwana pra- 
ca u „podstaw*. Rzadko bywała uwieńczona po- 
wodzeniem, nigdy nie łączyła nazwiska pracaw- 
nika z blaskiem chwały publicznej, nie miała opar- 
cia w uznaniu tlumu, gdyż nigdy nie schlebiała 
jego instynktom. Wymagała więc taka konspira- 
cyjna robota specjalnego doboru ludzi © silnych 
terwach i wysokiem napięciu nastroju moralne- 
go. W ciasnem gronie konspiratorów zbliżenie na- 
stępowało szybko, a współne przeżycia i twarde 
przejścia wytwarzały węzły koleżeństwa niero- 
zerwalne, trwające całe życie. Spory, nieraz bar- 
dzo namiętne. nigdy nie zostawiały, tak jak to się 
zdarzało później, żadnej skazy w stosunkach oso= 
bistych, które trwały w serdeczności i we wza- 
jemnej i niezmiennej ufności, pomimo bardzo nie- 
raz rozbieżnych poglądów dyskutujących. 

Malinowski był jednym z ludzi do takiej wła- 
śnie pracy nadzwyczajnie pczystosowanych. Na- 
żywaliśmy go konspiracyjnie „Władkiem*; przy- 
brane imię tak się z nim zrosło, tak przylgnęło 
do niego, iż zastąpiło całkowicie istotne imię Ale- 
ksandra. Gdy ten pseudonim był już skompro- 
mitowany przez żandarmerię polityczną, pomimo 
wszelkich jego starań zastąpić go innym nie uda- 
ło mu się nigdy. Przypuszczam, że nawet w jego 
najbliższej rodzinie nazywano go nieraz Władkiem 
— jak gdyby dla zaświadczenia, że całe jego ży- 
cie było Ściśle związane z tą ciężką, bezosobową 
pracą, w której zimężniał i utrwalił się jego kry- 
ształowy charakter. Dziwne koleje przechodziły 
te pseudonimy: znam zaledwie kilku ludzi, z któ- 
rymi przybrane imiona zros.y się tak organicznie, 
że na całe życie zastąpiły rzeczywiste imiona. 
Dotąd po trzydziestu prawie latach całe mnóstwo 
łudzi zwraca się do nich, lub mówi o nich, gdy 
zeszli już ze Świata,nazywając ich konspiracyj- 
nem imieniem. Gdy myślą przebiegam tę grupę 
towarzyszy, znajduję zawsze jedną wspólną im 
cechę: kochano ich więcej, niż innych, byli poza 
pracą konspiracyjną jakby krewnymi, braćmi, za- 
wsze uczynni, ponioc dający łatwo i niewiele dla 
siebie żądający. Jednym z nich był „Władek*; do- 
tąd zapewne u jego kolegów — przy wspomnie- 
niu o nim — serdeczny uśmiech zjawia się na twa- 
rzy, a dioń do braterskicgo wyciąga uścisku. 

Był człowiekiem wysoko wykształconym, lecz 
pomimo, iż doktryny, które wyznawał, skłaniać 
go mogły do ujmowania zjawisk z męlistego, rze- 
komo najszerszego ogólno-światowego stanowi- 
ska, głęboka miłość dla rodzimej, swojskiej kultu- 
ry czyniła go zawsze gorącym patrjotą, będącym 
w ustawicznej walce ze stałym w socjalizmie prą- 
dem, który unika patrjotyzmu jak grzechu. 

Aresztowany wraz ze mną w roku 1899, został 
skazany na 8 lat eksportacji do Wschodniej Sy- 
berji i zdołał zbiec z drogi na wygnanie. Po krót- 
kim wypoczynku za granicą stanął, pomimo za- 
chwianego zdrowia, na nowo do pracy. Było to 
w zaraniu wrzenia rewolucyjnego, które opano- 
walo imperium rosyjskie podczas i po wojnie z 
Japonią. Lecz forma ruchu i namiętności sporu 
zrażały go niezmiernie; nie mógł już znaleźć tej 
koleżeńskiej serdeczności, do jakiej się był przy- 
zwyczaił poprzednio, Wstręt miał do brudu pod- 
jazdowej walki z przeciwnikami i czuł się nieraz 
bezsilnym wobec panoszącej się plotki. Gdy zaś 
zdrowie coraz bardziej odmawiało my posłuszeń- 
stwa, wycofał się z czynnęzo ruchu na bliską e- 
migrację do Galicji. 

W działalności swojej Malinowski miał dwa ry- 
sy nadzwyczaj charakterystyczne: przedewszyst- 
kiem był najbezwzględniejszym wrogiem frazeo- 
logii, tępił ją niemiłosiernie, nie dał się nigdy 
zwieść frazesem lub łatwem słowem, dlatego też 
w stosunku do ludzi był wymagającym 1 zawsze 
szukał etycznej podstawy przy wyborze ludzi w 
swej pracy organizacyjnej. Specjalnie skrupulat- 
nym był w dziedzinie finansowej, wymagając za- 
równo od siebie, jak i od innych ścisłych rachun- 
ków, chociażby się to tyczyło kilku groszy. 

Następnie był bardzo praktycznym w wyborze 
środków i dróg, prowadzących do celu; śmiałem 


-i > „NAPRZOD” 


Malinowski 

się zawsze. że pochodziło to z jego inżynierskie- 
go fachu; dlatcgo też rzadko zawodził. w pracy 
i dobrze oceniał ludzi; na jego rekomendacji za- 
wsze można było polegać. Dzięki tym cechom u- 
miał zachować siebie od deformujących często 
charakter wpływów życia konspiracyjnego, szedł 
w życie bez kompromisów, bez załamań i nad- 
pęknięć w duszy. 

Nową Polskę powitał, w nowej Polsce żył, ja- 
ko jeden z nielicznych, spokojnych jej obywateli, 
nie odczuwających konwulsyjnych dreszczów z 
powodu tak zupełnie nowego i tąk drażniącszgo 
swoją nowością życia. Ile razy spotykałem go już 
w niepodległej Polsce, zawsze miałem wrażenic, 
że mam przed sobą człowiska tak przygotowa- 
nego moralnie do swobodnej Polski, że żal mię 
brał, iż ma Ona tak niewielu równie przygoto- 
wanych obywateli, A 

Sulejówek, 3 grudnia 1923 r. 
J. Pilsudski. 


Strzępy Epopei 


Nakładem warszawskiej spółki wydaw- 
niczej „lignis“ wyszedł Świeżo pod tytu- 
łem „Strzępy Epopei* zbiór opowiadań 
Melchiora Wańkowicza o różnych cicka- 
wych epizodach z dziejów tworzenia się 
arinji polskiej w Rosji po rewolucji, od- 
sieczy Lwowa i wojny polsko-rosyjskiej 
1920 roku. 

Najciekawsze są przeżycia autora w ar- 
mii Dowbora Muśnickiego. Autor opowia- 
da o generale Dowborze nieznane dotąd 
szczegóły, zwłaszcza o jego nieprzyja- 
znem stanowisku względem generała Hal- 
lera i o poddaniu się gen. Dowbora Mu- 
śnickicgo Niemcom. Zdziwi niejednego 
czytelnika wiadomość, że po przejściu Iłal- 
lera na terytorium rosyjskie gen. Dowbor 
nie chciał o nim ani słyszeć, że przed 
frontem III dywizji mówił o Hallerze, iż 
ten przeszedł „połączyć się z bolszewi- 
kaini“, i że do przybyłego 4 Ukrainy po- 
rucznika Korkozowicza rzekł generał Dow 
bor Muśnicki: „Powiedz pan tain, że żoł- 

nierzy przyjmę, ale takich panów, jak 
Haller, mi nie potrzeba”, 

Opowiadania Wańkowicza poprzedził 
Wacław Sieroszewski przedmową, którą 
poniżej podajemy: 

Twardy był los legionów, lecz stokroć tward- 
szy i boleśniejszy buł los wojsk polskich, tworzo- 
nych na terenie Rosji. 

Legioniści, bądź co bądź, cierpieli, walczyli, u- 
mierali na ziemi ojczystej, byli w ciągłem zetknię- 
ciu ze swoją społecznością, dzielili z nią rozpacza, 
nadzieje, chwile tryumfu i upadku.. Wspólność 
przeżyć potęgowała upojenie zwycięstwami, a 0- 
słabiała ciężar klęsk. 

Wojska polskie na Wschodzie były zupełnie sie- 
roce, osamotnione, oddzielone żelaznym murem 
podwójnego frontu, oraz olbrzymiemi przestrze- 
niami, lasami, stepami, górami od serc drogich, 
sumień bliskich i braterskiego poparcia... Dość zaj- 
rzeć do skromnej, prostej, rzeczowej książki ppuł. 
H. Bagińskiego, żeby zrozumieć jakie Straszne 
dramaty przeżywały te pułki polskie, gwałtem 
niegdyś wcielane w rosyjskie szeregi, z niezmier- 
nym wysiłkiem następnie od nich oderwane, prze- 
pojone tęsknotą do kraju, do rodzin, wstrząsane 
obawą o los łupionej į palonej Ojczyzny a iedno- 
cześnie rzucane i zalewane wciąż, niby szczany 
rozbitego okrętu, potwornemi wichrzyskami krwa- 
wej rosyjskiej burzy, wstrętnej j obcej polakom... 

Mała książeczka p. Melchjora Wańkowicza daje 
króciuchne i wstrzemięźliwe opisy tych przeżyć, 
straceńiczych. Są to niezmiernie żywe obrazy 0- 
sób i zdarzeń skupiających w sobię nieraz charak- 
terystykę całych okresów. Dzięki przenikająceniu 
je gorącemu uczuciu, bezwzględnej szczerości, pro- 
Stucie, prawdzie oraz świetnej barwności stylu, 
opowiadania te, pomimo: ich szkicowuści, robią 
silne wrażenie. — Każde z nich może być rozwi- 
nięte w powieść lub dramat. Każde z nich budzi 
naprzemian ból, dumę lub wstyd... 

I, zaiste, miejscami to już nie „Strzępy* ma- 
łoznanej „Epopei*, lecz są to strzępy naszych 
własnych serc. ociekających jeszcze żywą krwią, 
omywanych łzami żalu po cieniach tych, co się 
shańbili lub na wieki odeszli w zaświaty... Cała 
skala bojowej duszy polskiej odbita w tych opo- 
wiadaniach, poczynajac od znchwałości i geniuszu 
nowych Kircholmów, aż po niziny Pilawców i 
Żółtych Wód... Niektóre sceny są jakgdyby wir- 
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ną kopią obrazów z 30-go roku... Dość przeczy 
tać karty — opisujące szare szeregi żołnierzy, 0 
czcękujących wytrwale a nadaremnie, w noc cie 
mną i zimną z bronią u nogi na rozkaz walki 
niemcami... Dość wżyć się „ieuprzedzonem ser 
cem w samobójstwo porucznika Gielniewskiega, 
dość wniknąć w Znaczenie fatalnego zawahani 
się ówczesnego Kordjana, pułkownika Barty, doś 
posłuchać kazuistyki niektórych wodzów i uoficej 
rów. aby zrozumieć jak bliską jest w swej pssi 
chologjł kapitulacja korpusu gen. Dowbora-Mu+ s 
śnickiego do oddania pełnej gorączkowej bojos i 
wości Warszawy Moskalom w 1831 roku przaź + 
gen. Krukowieckiego... s 
Stalo się... Nie wyzyskana momentu. nie „ko s 
nieto w szklany dzwon niewoli nad Polską", nie r 
napadnięto w chwili decydującej dla losów świst 
„ia Clybki, wątły, rozciąznięty od morza do moż 
rza front landwery niemieckiej"... (str. 53), $ 
Jakże inaczej wyglądałyby wówczas punkty x 
Traktatu Wersalskiego ,tyczące się Polski!... O- r 
szczędzono by Ojczyżnie morza krwi, cierpień k 
bolesnych wysiłków... jA 
1... nie miałby czelności pastor niemiecki w ka. , 
zaniu nad Berezyną powiedzieć o rozbrojonym r 
korpusie, że „ło byli żołnierze, którzy nie mi:li í 
hororu*1.. (str. 97), £ 
Stało się!... Spłonęła na marne śmiertelna ofiare * 
ność prostych dusz żołnierskich. pozostawiając je- 
nò przykry czad marnych marności przykrytych ¢ 
wielkością... tytułu! f 
Takie wspomnienia długo palą, niby niezasłuś t 
żony policzek, oblicze tych „innych“, umiejących j 
cenić na świecie „inne“ rzeczy ponad życie i do- ł 
brobyt, których sylwetki autor również w tej sa- g 
mej książce podaje... | 
Wieczny dramat ludzkiego współżycia! 


_ Wacław Sieroszewski. l 
-aaa A 
| 
E Na podstawie uchwały Centralnego Komi: : 
tetu Wykonawczego zawiadamiamy wszyst. ! 
kie organizacje partyjne, że w dniach 30, 3 
grudnia 1923 i 1 stycznia 1924 odbędzie 5 
i 


e 
f 
a 


4 


w Krakowie 


XIX Kongres PP 


którego porządek dzienny pozostaje 
brzmieniu ustalonym przez Radę Nacżeln: 
z dnia 15 września b. r. 
_W tymże czasie odbędzie się 
OGÓLNO-KRAJOWA KONFERENCJA 
KOBIET, 
Jednocześnie zawiadamiamy, że skład de 
legacji z poszczególnych okręgów partyjnych ' 
na Kongres nie ulega zmianie. Tylko ilość de 
legatów opierać się będzie dodatkowo na wy: 
kazie wykupionych przez poszczególne bral 
gi partyjne marek podatkowych za miesiące 
wrzesień i październik do 1 listopada b. r 
włącznie. 
Sekretarjat generalny CKW. PPS. 


Tanie wydanie „Pana Tadeusza” | 
dla ludu > | 


Związek Robotniczych Stowarzyszeń Spółdziel- 
czych „Proletarjat* w Krakowie skonsolidował już 
tak dalece swą działalność gospodarczą, że przy- 
stępuje obecnie do pracy oświatowej. Nakładem 
tego związku ukaże się w dniach najbliższych we 
wszystkich jego spółdzielniach pierwsza książka, 
Będzie nią „Pan Tadeusz“ Adama Mickiewicza, 

Bliższe omówienie tego dzieła I znaczenie jeg 
wydania przez Spółdzielczą instytucję robotnicz 
odkładamy aż do pojawienia się tego dzieła. T 
zaznaczamy jedynie, że zamówlenią zę sier robo 
tniczych rokują pracy oświatowej „Proletariatu' 
olbrzymie powodzenie. | 


PIERWSZA MAŁOPOLSKA FABRYCA 
ZWIERGIAOEŁ i SZLIFIERNIA $ZKŁ 


SLółka z ogr. odpow. 
poleca: lustra i szyby szlifowane do mebli, lustr 
w ramkach niklowanych i patentowe na deszczuł 
kach, szyby i lustra w każdej wielkości na składzie 
Zamówienia przyjmuje biuro fabryki: 


Kraków, Grodzka L. 60, I. p: 


Telefon Nr. 4078 tar, 4223, 44 
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NAPRZÓD* wa 


Z przeszłości rewolucyjnej 


Napisał senator Dr Bclesław Limanowski 


Dr. Adam Lewak: „Od związków węglar- 
skich do Młodej Polski. Dzieje Emigracji i Le- 
gionu Polskiego w r. 1833—1834*, Warszawa, 
E. Wende i Spółka. Towarzystwo Wydawni- 
cze „lguis“ S.A. (R. 1923, chociaż nieznaczuny). 

=) 


Emigracja polityczna z natury swej nie jest u- 
(sposobiona do życia pokojowego, a zwłaszcza 
 ideowa, która ziszczenie swych pragnień ideo- 
i wych dla dobra ogólnego więcej ceni od życia i 
 szczęŚcią swego osobistego. Taka była nasza emi- 
-„ gracja demokratyczna 1831 r. Z haseł rewolucyj- 

nych najsilniej przemawiało do Serc polskich bra" 
| terstwo. Legiony Dąbrowskiego już zaznaczyły, 
- że „ludzie wołni są braćmi sobie*, Powstanie 
i 1830 r. zwracając się do Rosjan ogłosiło:: „za 
1 waszą i naszą wolność“! Emigracja demokratyczna 
pania tę zasadę do wszystkich narodów. — 
j $wiadczyła o tem na jej drukach i aktach winieta, 
 wyobrażająca herb Rzeczypospolitej z napisem: 
, „Polonia-Lithuania*, a nad tym herbem pochylo- 
| no sztandary z napisami: „America, Gallia, Germa- 
| nia, Italia, Britania, Belgium, Hungaria“, ponad tem 
zaś: „Pour notre liberte et pour la votre“ — „Za 
waszą i naszą wolność!“ 

Sprawa wolności narodu polskiego nieźle się łą- 
czy!a ze sprawą wolności wszystkich narodów eu- 
ropejskich. Nie była to sprawa tylko narodowa, 
była to sprawa międzynarodowa, europejska — 
jak to gruntownie wykazuje prof. Sarolea, o dzieł- 
ku którego następnie mówić będę. Dzieje więc emi- 

„gracji naszej stanowią bardzo ważną kartę w hi- 
storji nie tylko naszego narodu, lecz į historji całej 
Europy. Dla naszych historyków dokładne j szcze- 

 gółowe opracowanie tych dziejów stanowi piękne 
zadanie. Z tego względu życzyć należy, ażeby ob- 
lite zbiory archiwalne Bibijoteki Rapperswilskiej 
zostały przeniesione do jednego z miast uniwersy- 
| teckich Polski, 

Dr. Adam Lewak staje pierwszy w szeregu 
tych przyszłych badaczy dziejów emigracyjnych. 
Korzystając przeważnie ze zbiorów archiwalnych 
wymienionej bibljoteki, ze współczesnych wypad- 
kom dzienników szwajcarskich, z dzicł historyków 

| Szwajcarów, oraz z licznych innych źródeł, przy- 

nosi nam szczegółową opowieść, z jakich pobu- 
dek sformował się we Francji legion polski, który 

w Szwajcarii przybrał nazwę hufca świętego, jakie 

przebywał losy na ziemi szwajcarskiej, oraz jakim 
był jego udział w wyprawie Sabaudji i w założe- 
niu Młodej Polski. 

Przemarsz wychodźców polskich przez kraje 
aiemieckie zelekryzował ludność tameczną. Przy- 
jęcie było entuzjastyczne: ugaszczano, obdarowy- 
wano ich; poeci opiewali ich bohaterskie czyny, 


W "RE --— dazu 


Howe poezje Jana Pelzytke 


Przed dwoma laty ukazała się nakładem księ- 
garni S. A. Krzyżanowskiego serja poezyj Jana 
Pietrzyckiego: „O Bogu marmurowym* Z ksią- 
żki tej zamieściliśmy wówczas obszerny iejleton 
sprawozdawczy. Obecnie ukazał się powyższy 
zbiór poczyj w wydaniu uzupełnionem Kilka no- 
wych charakterystycznych poezyj Pie.rzyckiego z 
cyklu „Pod niebem Włoch* przytaczarny poniżej: 


DO STAREGO BERNARDINA. 


Mój stary Bernardino! Gaj pomarańczowy 
Dokoła twego domu czy już teraz kwitnie? 
Dzień złoty drży na morza głębi szafirowej 
I po brzegach skalistych snuje się błękitnie? 


Sono EE ET | paz. Tik wł 


e a a, Pan 


. 
"Czy w pełną fijoletu, podwieczorną porę 
Za wzgórze cyprysowe gdy się słońce chowa, 
Gra srebrnymi dzwonami Madonna Madżiore, 
a przy starym kościele wieża marmurowa? 


Nieraz widzę cię we śnie — — 
s Sad się wonny kwieci, 
Ty naprawiasz przed domem potarzane sieci, 
By wypłynąć na połów o jasnym wieczorze... 


Bernardino! — pamiętam — te nasze rozmowy, 
Tę łódź starą. ten żagiel nad nami liliowy 
I to morze bezsenne, szumiące to morze... 


SJENA. 


Na plac del Kampo pójdźmy jasną nocą! 
/ieki nam zmarłe towarzyszyć będą... 
Niechaj się szyby w oknach rozmigocą! 
Szczerbate mury niech mówią legendą! 


publicyści i historycy wykazywali wielką donio- 
słość powstania polskiego dla sprawy wolności eu- 
ropejskiej.  Wrzenie rewolucyjne przejawiało się 
silnie, W obchodzie święta narodowego pod Ham- 
bachem zgromadziło się około 25 tysięcy „patrjo” 
tów niemieckich“, tak nazywano republikanów 
demokratycznych. Wszystko to zdawało się zapo- 
wiadać rychły i silny wybuch rewolucji w Niem- 
czech. „Niemcy — pisał Lafayette do Lelewela 
2 sierpnia 1832 r. — stały się osią ogólnego ruchu 
wyzwoleńczego". 

W związkach węglarskich, gęsto rozsianych po 
Francji, wybuch rewolucji został już naznaczony 
na najbliższe lata. Wśród francuskich porębów by- 
ły także polskie į włoskie. Ich przedstawiciele Zu- 
liwski i Mazzini, popierani przez Lafayetta, Lele- 
wela, Mickiewicza, wierząc w gotowość rewolu- 
cyjną Niemców, naznaczali termin na najbliższy — 
1833-ci rok. Sprzeciwił się temu Najwyższy Na- 
miot Światowy, pod wodzą Buonarotti'ego, a przy- 
tem duma narodowa Francuzów nie godziła się na 
to, by hasło do wszczęcia rewolucji nie od nich 
wyiść miało. Połski więc Namiot Narodowy, w któ- 
rym zasiadali Krępowiecki, Wysłouch į Korabie- 
wicz, zalecał także wyczekiwanie. Poręby jednak 
polskie niecierpliwiły się, a najgorętszy z nich w Be- 
sanconie, otrzymawszy 6 kwietnia 1833 r. wiado- 
mość o wybuchu rewolucii w Frankfurcie nad Me- 
nem, wyruszył ku granicy szwajcarskiej, ażeby 
stamtąd dążyć z niesieniem pomocy Niemcom. Za 
jego przykładem poszły i inne sąsiednie zakłady 
emigracyjne połskie. Na granicy szwajcarskiej, 
gdy się poiiczono, było przeszło 420 zaciężnych, a 
w Szwajcarii liczba ich doszła prawie do 500. Byli 
to przeważnie oficerowie, a wśród nich niemało 
wyższych stopni, jak pułkownicy i podpułkownicy. 
Legion więc ten przedstawiał dla bojów rewolu- 
cyinych ważną intelektualną siłę. 

Autor opowiada szczegółowo dzieje tego legionu, 
który wobec chybionej rewolucji w Niemczech za- 
trzymał się w Szwajcarji. Opowiada o jego życiu 
wewnętrznem i o jego stosunkach z ludnością i z 
władzami. Braterstwo i wysoka moralność, panu- 
jące w legijonie, zyskiwały powszechny szacunek, a 
radykalna demokracia szwajcarska, która wzmoc- 
niwszy się po wstrząśnieniach rewolucyjnych 
1830 r., zabierała się do przebudowania swego 
ustroju politycznego, widziała w nim swego sprzy- 
mierzeńca. Natomiast stronnictwo rodzin patrycju- 
nowskich, tak zwane konserwatywne, popierane 
przez monarchie religijne, domagało się wydale- 
nia legjonistów z granic Szwajcarii, a pomagający 
mu kler katolicki występował również wrogo prze- 
ciwko przybyszom polskim, „iako powstańcom. 
potępionym bulą papieską, masonom, libertynom i 
uwodzicielom niewiast“. Kiedy w Wielkiej Ra- 


to księżyca opowieść į głazu... 
Prawią kroniki, że djabeł tu leży, 
Z wiekopomnego podesty rozkazu 
Zamurowany w fundamencie wieży... 


Jest przy ratuszu zaułek ustronny, 
Srebrne poddasze, jak dawna ballada -= 
Tam stary Duczjo maluje Madonny, 

Ą na obrazach modlitwy układa: 


— O Pani! Sienie przychyl swego nieba 
I dłonią dobrą rzuć z niebieskich pował 
Choć płaszcz łatany, choć kawałek chleba 
Dla tego Duczja, co Cię wymalował... 


FRESK W KRUŻGANKU KLASZTORNYM, 


Słońce rozsnuło pozłociste krosna... 
Na starym fresku zaśmiała się wiosna -—. 
W powietrznych świateł szafirowej toni 
Młody, różowy zakwitł kwiat jabłoni. 


Ponad słoneczna, błękitną rozwieja 

Na srebrnych skrzydłach anioły się chwiejz 
I niosą, jakby słoneczne podzwonne 7 
Pęki jabłonek przed śpiącą Madonnę... 


Takiem widzeniem mnich, sercem pokorny. 
Ozdobił stary krużganek klasztorny. 


FONTANNA BORGEZE 


To gra fontanna Borgeze — — — 
Z marmurowego kielicha 
Płynie szpalerem ogrodu pieśń taka senna i cicha — 
Jakaś zamierzchła wspomnieniem, jakaś przedziw- 
[nie kojąca... 


Po szklanych, srebrnych wód strunach snuje się 
[błękit miesiąca, 
Po starych misach kamiennych, na rzeźb zmur- 
[szałe obręcze 
Księżyc błękitne į białe rozpina sieci pajęcze. 
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dzie berneńskiej demokraci postawili wniosek u- 
dzielenia zasiłku pieniężnego nowoprzybyłym e- 
migrantom polskim, konserwatyści oparli się temu, 
powiadając, że nie wolno wspierać obcych przy- 
byszów, kiedy się ma 40.000 własnych ubogich. 
Przypomniał im na to Hans Schnell wydanv bal 
na cześć cesarzą Wszech-Rosji, który „kosztował 
skarb państwa więcej, niż wszyscy Polacy do tej 
pory, a złote puzderka j wspaniałe świeczniki, któ- 
re dawali konserwatyści rozmaitym obcym eksce- 
lencjom, warte były więcej, niż trzeba na otarcie 
łez wszystkich ubogich kantonu przez wiele lat". 
I to „za pieniądze państwowe ziednywali sobie ła” 
ski u obcych dworów“. 

Do najcelniejszych rozdziałów opowiadania "dra 
Lewaka zaliczam trzy pod następującemi tytuła- 
mi: Liestal — o współudziale legionistów w obronie 
demokratycznej wsi bazylejskiej od napaści patry- 
cjuszowskiego miasta Bazylei; Wyprawa Sabaud- 
ska — o wspieraniu powstania włoskiego; oraz 
Kampania dyplomatyczna przeciw Szwajcarii. 

Od ostatniego rozdziału p. t. Młoda Polska mo- 
żnaby żądać więcej niż to co daje. Autor daje 
nam tylko to, co dotyczy ściślej Polaków, lecz 
właśnie w związku Młodej Europy, której część 
ona stanowiła, najbardziej się uwidocznia łączność 
sprawy polskiej z wolnością europejskich narodów. 
Zwiazek ten nie na darmo wystraszył starą reak- 
cyina Europę, utkwił on silnie w pamięci demokra- 
cji i stał się nieustannym bodźcem ruchu między- 
narodowego, prowadzącego do wytkniętego celu 
utworzenia Republiki Europejskiej. 

Autor jako Polak z naturalnem współczuciem o- 
powiada dzieje hufca świętego, usiłuje jednak za- 
chować rozwagę, czy iego heroiczna działalność. 
nie poszła na marne. Przejawia się to szczególnie 
w przechyleniu się autora na stronę Mochnackiego 
w jego sporze z Mickiewiczem z powodu opisywa” 
nych wypadków. Mochnacki, zalecając politykę 
bardziej egoistyczna, jakbyśmy dzisiaj ją nazwał 
nacjonalistyczną. mimowiednie można stawić za 
wzór karną uległość Prusaków swemu rządowi. 
Pragnął on bowiem, by emigracja wytworzyła sil- 
ny rząd i w karności wyszukiwała odpowiedniej 
chwili, kiedy jej wystąpienie mogłoby silnie zawa- 
Żyć na szalach politycznych .I później Dmowski 
stawiał nam za wzór egoistyczną pruską politykę. 
Nie dopisała ona jednak, i w dziełku, o którem na- 
stepnie mówić będę, Sarolea słusznie powiada: 
„Polacy, zmagają się wiecznie z niesprawiedliwą 
przemoca, obrali — przynajmniej z politycznego 
punktu widzenia — lepszą cząstkę, niźli ulegli Pru- 
sacy“. 

Do dziełka dra Lewaka dołączone są cenne do- 
kumenty, a w samem dziełku znajdują się wize- 
runki Michała Wotkowicza, ks. Napoleona Ludwi- 
ka Bonapartego, Arthura Czarnego Zawiszy, Szy- 
mona Konarskiego, oraz fotografja patentu na mi- 
strza loży wolnomularskiej. 

—000— 
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To gra fontanna Borgeze — — — , 
f Ciche w pałacu komnaty 


Śnią czar dalekiej przeszłości skróś księżycowej 
[poświaty... 

I czeka pałac srebrzysty. rychło w komnatach zą- 
[gości 
Rzym kardynałów, papieży — Rzym barokowej 
[miłości. 


Dokoła ogród kwiinący... w kwietnym szpalerze 
[coś wzdycha — — 

To zra fontanna Borgeze z marmurowego kie- 
[licha... 


BRACIA ŚWIĘTEGO FRANCISZKA. 


Bracia świętego Franciszka mieszkają w białym 
[klasztorze... 

Dokola zieleń cyprysów... dokoła szumi im morze 

Cudnym szafirem słonecznym, jakby się Boża dłoń 


[kładła 

Po białych murach, po brzegach, błękitne snując 
i [widziadła... 
Bracia świętego Franciszka w liliowy zmierzch 
[przedwieczorny 

Idą pomiędzy cyprysy w stary dziedziniec klasz- 
) [torny. 

Pod cyprysami róż grzędy... dokoła wszędzie — 
[na murze. 

Na łukach arkad zmurszałych białe wieszają się 
[róże. 


Jest cisza.. ogród, jak senny... melodia kwiatów 
[pozzonna... 

Spogląda z fresku siarego słodka, dziewica Ma- 
[donna —- 

Taka promienna, jak zorza. taka pokorna, jak 

[mniszka. 

O szczęściu nieba powiada braciom świętego 
[Franciszka. 
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Z wydanej świeżo książki „Z dziejów 
ruchu ludowego w Polsce“, napisanej 
przez p. Stanisława Szczepańskiego, re- 
daktora „Chłopskiego Sztandaru“, wyj- 
mujemy tu charakterystykę p. Wincente- 
go Witosa: 

Wincentego Witosa poznałem dawno, prawie od 
chwili, gdy zaczął jako niemowle polityczne sta- 
wiać pierwsze kroki. Od czasu do czasu przysy» 
lał on do redakcii „Przyjaciela Ludu“ korespon- 
dencje, które na niego zwróciły uwagę Stapiń- 
skiego. Gdy zdaje mi się w r. 1903 rozpisano wy- 
bory do tarnowskiej Rady powiatowej, Stapiński 
pojechał dąpilnować agitacji. Wszystko było do- 
brze, tylko chłopi tarnowscy na żaden sposób nie 
chcieli postawić kandydatury Witosa na członka 
Rady powiatowej. Mandat ten Stapiński wprost 
dla niego u chłopów wyżebrał. Nic dziwnego. 
Chłopi nie mieli jakoś do Witosa „przekonania, 
albowiem ten drwal księcia Sanguszki raczej im 
na pastuszka wyglądał. O zewnętrzny swój wy- 
glad wcale nie dbał. Gdy PSL. w r. 1905 urzą- 
dziło w Krakowie dla swoich agitatorów kurs po- 
fityczny, nie zabrakło tam Witosa. Młody adept 
sztuki polityczneż przyjechał na kurs boso, w blu- 
zie po jakimś austro-węgierskim infanterzyście i 
w kapelusiku przyozdobionym w wiewiórczy o0- 
gon. Jestem pewny, że napomknienie mu wówczas 
o czamarze, byłoby kamieniem obrazy. 

Przy wyborach sejmowych w r. 1908 poszło 
już trochę lepiej. W roku 1907 Witos agitował 
w czasie wyborów do parlamentu za Michałem 
Olszewskim, uganiając po powiecie na rowerze, 
zakupionym mu przez Dubiela Gabrjela, oczywi- 
ście z funduszów partyjnych. Dał się więc trochę 
chłopom poznać, to też w rok później można już 
było z kandydaturą jego do. scimu galicyjskiego 
wystąpić. W sejmie pokazało się, żę jest to okaz 
nadzwyczaj ciekawy. Nikt go nie lubiał, a w gro- 
nie posłów-włościan nie miał ani jednego przyja- 
ciela. 

Czyto Krężel, czyto Styla, czy nieboszczyk 
Bis wszyscy mu niedowierzali, a niejeden z nich 
w przystępie szczerości określał Witosa słowem 
„cygan“, „kret“, O ile wiem to nawet dziś w gro- 
mie swoich posłów chłopów niema on ani jednego 
przyjaciela, a jeśli się go trzymają, to jedynie dla- 
tego, że związał ich interesami, jak np. Cielucha 
w spółce „Zrąb*, Nawrockiego czy Plutę w tej 
lub innej organizacji ekonomicznej, a inni za man- 
dat poselski siedzą cicho i robią, oo im każe. 

W sejmie galicyjskim długo milczał, Dopiero ra- 
zu pewnego w czasie dyskusji budżetowej wy- 
glosił mowę o „bolączkach'* chłopskich. Mowa ta 
była niby „przekładaniec“, „groch z kapustą“, 
bardzo jednak efektownie zakończył ją Witos fra- 
mesami i cytatami dostarczonemi mu przez jedncgo 
2e współpracowników „Kuriera Lwowskiego“, za- 
czerpniętymi z utworów Krasińskiego, Nawiasem 
dodać muszę, że jak Bojko jest w swoim rodzaju 
erudytą, to Witos lekturę swoją do gazet ograni- 
czył i w życiu swem ani jednej poważniejszej 
książki nie przeczytał, 

W Krakowie na on czas wychodził miesięcznik 
społeczno-polityczny i literacki, redagowany przez 
śp. Wilhelma Feldmana, który pod pseudonimem 
„Juniusa* umieszczał sylwetki polityków pol- 
skich. Zdarzyło się, że na podstawie tej mowy 
nakreśloną została w „Krytyce“ sylwetka „natu- 
salisty* z Bożej łaski Witosa. Odtąd Wites stał 
się popularnym w radykalnych i socjalistycznych 
kołach inteligenckich. Nauczycielstwo ludowe, hoł- 
dujące wówczas radykalizmowi politycznemu, za- 
mraszało Witosa na swe zjazdy, sławiąc jego 
cnoty polityczne, a wymyślając Stapińskiemu. Sta- 
piński widząc, że stwarzają mu konkurenta, nie- 
poxol! się o przyszłość swoją. To jednak trzeba 
mu przyznać, że niejednokrotnie, choć był zwią- 
zany sojuszem z konserwatystami, pragnął u sie- 
bie „”*wolucji pałacowej', aby pod jej wpływem 
wieksze ustępstwa na stańczykach wymusić, 

Ocz: wiście zawsze w tych wypadkach oko iego 
padało na Witosa, którego prosił o wygłoszenie 
ostrzejszego przemówienia w sejmie, które miało 
być groźnem „memento“ dla konserwatystów. 
Pokazajo się jednak, że Witos był bardzo rady- 
kaloy.. aie na wiecu w Wierzchosławicach, w sej- 
imie jednak strzegł się pilnie, aby mocnieiszego 
;łowa prawdy konserwatystom nie powiedzieć. 
Ohs-rwęewałem go na radach naczelnych stron- 

«2, lie razy była jakaś draż wa kwestja, wy- 
«a rozbieżność zdań, a nawet ostrą walkę, 
zy nie można było wiedzieć, jakiego zdania 
W cos. Przemówienie jego w tym wypadku 
gredłypowe: „Nie da się zaprzeczyć, że p. 
Srupiński ma rację, ale z drugiej strony 
miwszy to, co panowie z innego punktu 
© sprawę powiedzieli, przyjąć się musi, 


„NAPRZÓD“ 


Wincenty Witos 


że mają i oni rację“. Wszyscy byli pewni, że Wi- 
tos jes. po ich stronie, a gdy przychodziło do gło- 
sowania, p. Witos popatrzył na zegarek i podsu- 
nąwszy się do sekretarza partyjnego, zapowiedział 
imu, że wyjść musi, bo akurat pociąg wyjeżdża 
do Wierzchosławic, a on właśnie na ten wieczór 
musi tam być na posiedzeniu... Rady gminnej. 
W czasie alery z Długoszem parę miesięcy 
„strzygł | golit“. Na słynnem posiedzeniu Rady 
naczelenj w Rzeszowie w grudniu 1913 r., na któ- 
rem stronnictwo podzieliło się na „stapińszczy= 
ków* i „długoszowców*, adwokat dr. Grek, który 
wówczas stał po stronie Stapińskiego, po kom- 
promitującej mowie Długosza, odezwał się do 
Witosa: „No jak pan? To pan idziesz z Długo- 
szem?“ — „Mnie ani Stapińskłego, ani Długosza 
na nic nie potrzeba“ — brzmiała odpowiedź chy- 
trego Witosa. Przyszłą wojna, która homeryckie 
boje „stapińczyków* i „długosików* przerwała. 
Walki partyjne zawieszono, a utworzono NKN, w 
którym aż do ostatka siedział i p. Witos. Przy- 
należność do NKN dała mu jednak sposobność nie 
tyle do prowadzenia wielkiej polityki narodowej, 
ile do robienia... zwyczajnych zgeszeftów. Pan Wi- 
tos w czasie wojny Światowej został do spółki 
z kilku innymi członkami swej partji dostawcą 
wojskowym. W latach 1917 i 1918 wchodzi w 
stosunki z Centralą Odbudowy i dostaje budowę 
500 domków w tarnowskiem. W r. 1918 do spółki 
z posłem Brylem ij Rączkowskim przy pomocy 
austriackich władz wojskowych sprowadza z U- 
krainy płótno, które prawdopodobnie z doskona- 
łym: zarobkiem rozsprzedane zostaje między lud- 
ność. Charakterystycznem jest, że po sprzedaniu 
tego płótna wnosi podanie do Centrali Odbudowy 
krain o przyznanie mu subwencii na potanienie... 
Gawno sprzedanego płótna. Centrala subwencję 
przyznaje. Rozdział skór podeszwowych dokonu- 
je się przy pomocy Witosa, do którego krakow- 
ska Izba handlowa odsyła skóry te wagonami. 
„Przyjaciel Ludu“ otrzymuje zażalenia, że w 
Wierzchosławicach wprowadza się pewne formy 
pańszczyzny, ci tylko bowiem dostają skóry, któ- 
rzy ide, pracować na gruncie pana wójta Witosa. 
Z Sanguszkami żył jak pies z kotem, lie razy nie 
sprzedali mu drzewa w swoich lasach, tyle razy 
przypuszczał do nich „Piast“ ataki, aż wyrąb po 
przystępnej cenie sprzedali, Słowem następca w 
mandacie poselskim dyrektora Banku parcelacyj- 
nego Michała Olszewskiego niemniejszy ujawnił 
spryt kupiecki i zdolności handlowe od swego po- 
przednika. Rok 1918 zbliża Witosa do narodowej 
demokracji, która sama będąc liczebnie słabą, z 
konieczności szukała dla siebie oparcia na najpo- 
wolniejszym elemencie piastowskim za cenę do- 
stojeństw dla pana Witosa, 

Po przewrocie politycznym zostaje więc Witog 
przy poparciu narodowej demokracji prezesem 
Polskiej Komisji Likwidacyjnej, gdzie ręką i gło- 
wą Lasockiego prowadzi politykę endecką. Cuda 
się dzieją. Taki dorobkiewicz wojenny, endek Do- 
bija, zostaje np. starostą w Żywcu, Kucharski 
wsławia się w dziale aprowizacyjnym, słowem 
przy pomocy Witosa endecja wypływa na poli- 
tyczną widownię w Małopolsce i to za tanią ce- 
nę... za godności dla pana Witosa. Zupełnie tak, 
jak i dziś, I dziś bowiem endecy w Polsce rządzą 
dlatego, że p. Witosa zrobili prezydentem mini- 
strów. Osobiste powodzenia prostolinijnemu kmiot- 
kowi z Wierzchosławic zawróciły w głowie. U- 
wierzył, że jest człowiekiem opatrznościowym, że 
nawet najwyższe dostojeństwo w Polsce jemu się 
„Słusznie patrzy”, Wierzchosłowianie nieraz mó- 
wili, że za czasów, gdy naczelnikiem państwa był 
Piłsudski, z najbliższego koła Witosa słychać było 
wrogie mu wyrażenia. Piłsudskiego Witos niena- 
widził, bo — zdaniem jego — on mu zawadzał, 
On jego gwiazdę przyćmiewał, 

Brak lmii politycznej, chodzenie „krajem piekła, 
krajem nieba" było stałem zjawiskiem u niego. Np. 
w towarzystwie Daszyńskiego i Stapińskiego po- 
lechai do Lublina asystować przy tworzeniu się 
„rządu lubelskiego", gdy zaś wrócił z Lublina, za- 
iął wręcz odmienne stanowisko wobec tego rządu. 

Gdy Piłsudski w Warszawie powołał rząd Mo- 
raczewskiego, Witos był przy jego narodzinach i 


nawet nominowany zastal ministrem, gdy jednak 


wraca z Warszawy do Krakowa i w pociągu 
spotka: się z nieboszczykiem hr. Skarbkiem, przy- 
wódcą endeków, po rozmowie z nim rozwinął w 
„Piaście”, do spółki z Raczkowskim, agitację 
przeciw rządowi, nie zgłaszając wcale dymisji ze 
stanowiska ministra, jakie miał w zwalczanym 
prz z siebie gabinecie. Nawet dla swojego stron- 
nictwa odrobiny względów niema, a gotów jestem 
zdanie o tym człowieku zmienić, jeżeli ktoś do- 
starczy mi dowodu, że Witos'w życiu swem choć- 
by feriza na poparcie własnego stronnictwa, czy 
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innej Jakiej sprawy wyłożył. Przeciwnie, sam czy- 
talem lsty tegoż p. Witosa, z których wynika, że 
jakkolwiek Stapińskiego „czesał* za czerpanie 
funduszów ż mętnych źródeł, sam jednak korzy- 
stał z funduszów dostarczanych Stapińskiemu na 
cele wyborcze z austrjackiej kasy rządowej «a 
pośrednictwem Długosza i innym korzystamie za- 
lecał, co zresztą w r. 1913 Stapiński na Radzie w 
Rzeszowie w oczy mu powiedział. Jedynym in- 
teligeniem, który mu na serio imponował, był po-| 
seł Bryl. To też w swoim okręgu w r. 1919 prze- 
forsował go na posła. Na zapytanie, co widzi w 
tym Brylu, do szerszego grona osób odpowiedział: 
„pokażcie mi drugiego tak energicznego chłopskie» 
go syna, któryby wielki zrobił majątek“? Tylko 
nieprzewicziane przeszkody polityczne nie pozwom 
lity mu dotąd za tę zasługę ukoronować posła Bry- 
la teką ministerjalną. 


Charakierystyczna rzecz, że rodzinna wieś Wi. 
tosa, Wierzchosławice, która w większości swej, 
go nienaw.dzi, przy wyborach na niego głosuje. | 
Dzieje się to nie z miłości do Witosa, ale ze stra- 
chu przed nim, Witos potrafi bowiem być mści- 
wym i bezwzględnym satrapą. 

Sposób jego postępowania z obywatelami gmin- 
nyi charakteryzuje następujący fakt: Z Amery- 
ki powrócił do Wierzchosławic niejaki Piotr Ma- 
ziarski, nawet daleki krewny czy powinowaty Wi- 
tosa, człowiek mądry, wymowny, obrotny, obe- 
znany z polityką, w Amerysge bowiem długi czas 
był działaczem Komitetu Obrony Narodowej, ale 
nie należący do stronnictwa Witosa. P. Witos 
przeczuł w nim niebezpiecznego konkurenta. Aby 
się go z gminy pozbyć, rozkazał, jako wójt, zbu- 
rzyć chatę owego reemigranta, niby grożącą za- 
walen'.em, aby w ten sposób uniemożliwić mu vo- 
byt w gminie, Nigdy też nie zapomnę owej, w tre- 
ści i w formie zjadliwej ale na prawdziwych fak- 
tach opartej, interpelacji sejmowej posła Dra Put- 
ka p. t.: „interpelacja posła Dra Putka do Pana 
Prezydenta 
sprawie nadużyć popełnianych przez wójta w 
Wierzchosławicach Wincentego Witosa“. W inter- 
pelacji tej przytoczył poseł Dr Putek fakt, iż Witos 
zakupiwszy od Sanguszków grunt w Wierzchosła- 


Ministrów Wincentego Witosa w| 


wiecach gwałtem wdarł się w posiadanie tego 
gruntu, rugując z niego drobnych biednych dzier- 
Żawców, którym na podstawie ustawy o ochronie 
drobnych dzierżawców rolnych przysługiwało 
prawo uprawiania tego gruntu jeszcze trzy lata. 
Niemniej charakteryzuje go następujący postę- 
-pek: W r. 1921 przyjechał do Wadowic w sprawie 
urzędowej. Przy tej sposobności pojechał do gmi- 
ny Choczni do posła Putka w odwiedziny, gdzie 
razem podobno za zdrowie swoje przypijali. Na 
drugi dzień poseł Putek pojechał koleją do Tarno- 
wa na poufne zebranie zwolenników Lewicy P. 
S. L., zaś poseł Witos pojechał też równocześnie 
automobilem do Wierzchosławice pod Tarnowem. 
Gdy poseł Putek wszedł na salę, zobaczył obok 
siebie swata Witosa — Stawarza, zięcia Witosa 
i innych jego familijantów z pałami, którzy byliby 


go wtedy uśmiercili, gdyby nie pomoc robotników 


socjalistycznych. Poseł Witos przezornie siedział 
w  Wierzchosławicach i czekał... na raporty o 
zdrowiu posła Putka, za które w Choczni kielichy 
przechylał, 

Słowem, jest to człowiek bez uczuć, o kamien- 
nem sercu. Sam raz do posła Wójcika mówił: „Ja 


jestem zimny jak kamień, choćbyś mi palec tym 


nożem krajał, to ja nawet nie drgnę!“ Nic dziwne- 
go, że też nikogo do siebie przywiązać nie potrafi. 
Że jednak utrzymuje się jeszcze na fali życia po- 
lityczncego, przypisać to należy obniżeniu się po- 
ziomu moralnego ludności, nieczułej i niewrażli- 
wej na przywary charakteru swoich przewódców. 
To w połączeniu z bezkrawatkową demagogią 
wytworzyło dla Witosa pomyślną sytuację. Punkt 
kulminacyjny swego powodzenia już osiągnął. Od 
chwili sojuszu zawartego przez Witosa z narodo= 
wą demokracją otwierają się ludowi oczy na war- 
tość tego człowieka i jestem pewny, że trybun ten 
podzieli losy swoich poprzedników — Stojałow- 
skiego i Stapińskiego, na czem zaiste ani lud ant 
państwo nic a nic nie straci, 
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ponadio obuwie najwykwintniejsze, kalosze śnie- 
gowce, pończochyi tp. 
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„N AP RĘOD" 


Żywot Świętego Franciszka z Assyżu 


socjaństy z X!Il stulecia 
Napisał ksiądz Franciszek W.....ski 


Ostatnią próbą utworzenia stronnictwa socjali- 
stycznego w łonie kościoła katolickiego, celem 
przywrócenia  komunistycziiego ustroju pierw- 
szych gmin chrześcijańskich, było założenie za- 
konu Franciszkanów w XIII wieku po Chrystu- 
sie, Gdy ta próba okazała się chybioną, gdy oka- 
zało się uietnożliwem propagowanie idei socjali 
zmu w łonie kościoła katolickiego, każdy póżniej- 
szy ruch socjalistyczny musiał szukać oparcia 
poza obrębem kościoła, który wszelkie organiza- 
cje socjalistyczne wyklinał jako „kacerskie” 1 
zwalczał je ogniem i mieczeri. Jednak zakon Fran- 
ciszkanów odegrał wybitną rolę w historji ru- 
chów sòcjalistycznych średniowiecza i dlatego 
warto poznać jego pierwotne znaczenie i przemia- 
nę wewnętrzną, jakiej ulegl z biegienl stuleci. 

Założycielem tego zakonu byl Św. Franciszek 
z Assyżu, najwybitniejszy przedstawiciel dążeń 
socjalistycznych w łonie kościoła katolickiego Ww 
wiekach średnich. Zwał on się właściwie Bernar- 
done, a na imię mu było Giovanni (Jan); Fran- 
cesco (Franciszek) był to jego przydomek, który 
w późniejszym wieku nadał mu lud, gdy zasłynął 
z wymowy; w ustach zaś ludu włoskiego przy- 
domek ten oznaczał człowieka .„wymownego Jak 
Francuz“. b 

Urodził się on w roku 1182 w miasteczku Assisi 
(Assyż) w Umbrii, prowincji Włoch północnych, 
jako syn bogatego kupca, który handlował suk- 
nem. Z natury bardzo zmysłowy, Giovanni spę- 
dził młodość wesoło; dopiero gdy choroba nad- 
wątliła jego siły, umysł jego zwrócił się ku spra- 
worm ludzkości. Uwagę młodzieńca o wielkiem 
sercu i niezwykłych zdolnościach, Ściągnęła na 
siebie niedola ubogiego ludu. A 

Z powodu wielkiego zubożenia ludności miej- 
skiej, gromadziły się podówczas w miastach 
Włoch północnych tnasy proletariatu żebraczego, 
żyjącego z jałmużny w nędzy i głodzie. Ale obok 
tego rozwijał się tam także proletarjat robotniczy: 
kwitł mianowicie w północnych Włoszech prze- 
inysł tkacki i św. Franciszek, jako syn handlarza 
sukna, od najwcześniejszej młodości miał sposo- 
bność napatrzeć się sinutnej doli tkaczów; albo- 
wiem sukiennictwo było przemysłem  chałupni- 
czym, niezmiernie wyzyskiwanym przez boga- 
tych kupców, którzy robotnikom dawali wełnę, a 
brali od nich utkane na domowych krosnach sukno 
za nędzuą zapłatę, wystarczającą zaledwie, aby 
tkacz i jego rodzina, pomagająca mu w pracy od 
świtu do nocy, nie umarli z.głodu, podczas gdy 
kupcy z ich pracy zbierali dla siebie ogromne ma- 
jatki. 

Ogarnat tedy św. Franciszka wstręt do wyzy- 
sku, przepychu i bogactw i powstała w nim myśl 
powrotu do komunizmu pierwotnych chrześcijan, 
idea zniesienia własności prywatnej i oparcia ży- 
cia społecznego na pracy i równości powszechnej. 
Sprzedał tedy cały swój dobytek, uzyskane ze 
sprzedaży pieniądze rozdał ubogim i poświęcił od- 
tąd swe życie ich sprawie, propagandzie swej idei. 

Dzięki płomiennej, natchnionej, porywającej wy- 
mowie, jaką z natury był obdarzony, zyskał ry- 
chło wielu zwolenników, a głoszona przezeń idea 
szerzyła się szybko i stała się popularną wśród 

proletariatu. Agitując, wędrował niezmordowa- 
nie od miasta do miasta; pozyskiwał sobie coraz 
liczniejsze masy ubogiej ludności. Wówczas po- 
stanowił on, celem przeprowadzenia swego pro- 
gramu, założyć organizację; forma tej organiza- 
cji była taka, jaka w owych czasach była jedynie 
możliwa j zwykła: zakon. 

Ale papież uważał ten ruch ludowy za niebez- 
pieczny dla istniejącego ustroju społecznego, opar- 
tego na własności prywatnej i wyzysku klasy 
pracującej przez klasę posiadającą; i dlatego od- 
mówił papież zatwierdzenia tego zakonu. 

Wobec tego Franciszek z Assyżu wbrew za- 
kazowi papieskiemu założył organizację w dniu 
5 października 1209 r. Jednakowoż gdy ruch fran- 
ciszkański przybierał coraz groźniejsze rozmiary, 
a założona przez Franciszka wbrew zakazom pa- 
pieskim organizacja rosła coraz bardziej, wówczas 
przyszedł kościół do przekonania, że skoro nie 
można tego smoka zwalczyć, należy go ugłaskać 
pozornemi ustępstwami, że łatwiej mu go będzie 
opanować, jeżeli go do siebie przygarnie i za 
cenę oficjalnego uznania i włączenia w uprzywi- 
lejowaną hierarchię kościelną wyrwie mu iadowi- 
te zęby. To też w roku 1215 papież lunocenty III 
zatwierdził ustnie Zakon Braci Mniejszych św. 
Franciszka, a w roku 1223 papież Honoriusz HI dał 
to zatwierdzenie na piśmie. 

Sw. Franciszek liczył na to, że zdoła za sobą 
poułągnąć cały kościół j dlatego właśnie starał 


się o utrzymanie swego zakonu w ramach ko- 
ścioła. Stało się przeciwnie: kościołowi udało się 
uagiąć zakon franciszkański tak, że coraz bardziej 
oddalał się od swoich pierwotnych celów. Św. 
Franciszek oparł swój zakon na pracy; kościół zaś 
postarał się zwolna wyrugować z tego zakonu za- 
sadę pracy, odzwyczaić go od pracy, a rozwinąć 
w nim natomiast element żebraczy. Jak już zazna” 
czyliśmy, dwa żywioły złożyty się ua ruch franci- 
szkański: proletarjat żebraczy i proletariat ro- 
botniczy. Pierwszy z nich, z natury swej skłonny 
do życia z jałmużny bez pracy, stał się w rękach 
papiestwa narzędziem do przejstoczenia zakonu 
Franciszkanów, do zrobienia zeń zakonu żebra- 
czego, mającego nie bronić interesów klasy pra- 
cuiącej, lecz za pomocą dobroczynności trzymać 
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siadającej i w ten sposób powstrzyniać jego Tewo- 
lucyjue skłonności. I powiodło się papiestwu osią- 
gnąć w zupełności ten swój cel. W walce między 
św. Franciszkiem a kościołem — uległ św. Fran: 
ciszek... 

Widział on tę niepożądaną przemianę w fonie 
swego zakonu j serce mu się krajało na ten widok. 
Zaklinał swych Braci nieustannie, żeby powró- 
cili do pracy j ubóstwa. Jeszcze w testamencie 
swoim przykazywał im: 

„Pracowałem własnemi rękami i chcę też stano- 
wczo, żeby i reszta Braci imała się uczciwej pra- 
cy... Niechaj się Bracia strzegą przyiniowania ko- 
Ściołów, mieszkań i wszystkiego wogóle, co dla 
nich zbudowane zostanie, w sposób nie odpowia- 
dajacy Świętemu ubóstwu, któreśiiy-w naszej re- 
gule ślubowali; niechaj zawsze będą tylko gośćmi, 
jakoby pielgrzymi į obcy. Rozkazuję wszystkini 
Braciom surowo w imię posłuszeństwa, żeby gdzie 
kolwiek będą, nie ważyli się prosić kurii rzymskiej 
o jakikolwiek dla siebie przywilej, ani sami od 
siebie, ani też przez pośrednika, ani dla jakiegoś 
kościoła, ani też dla żadnego innego miejsca, ani 
pod pretestem kazania, ani też dla cielesnej ko- 
rzyści“. 

Wszystko to jednak pozostało bezskuteczne, a 
Św. Franciszek, chociaż się w nim wszystko bu- 
dziło na widok zdrady interesów proletariatu, 
jednak na krok stanowczy, na wypowiedzenie po- 
słuszeństwa papieżowi nie mógł się zdobyć. I za 
to właśnie, gdy zinarł w roku 1226, w dwa lata 
później kurja rzymska mianowała go Świętym. 

Aby zaś do reszty zatrzeć pierwotny charakter 
Zakonu Braci Mniejszych, papież Innocenty 1V, 
w roku 1245 zmienił ustanowioną przez św. Fran- 
ciszka z Assyżu regułę zakonu i pozwolił Franci- 
szkanom mieć dobra niby nie jako własność, lecz 
iako posiadanie; skutkiem tego Franciszkanie zmie- 
nili się odtąd w zakon taki sam, jak każdy inny, 
posiadający majątki i używający ich na swą ko- 
rzyść. 

To oparcie zakonu Franciszkanów ua własności 
prywatnej j oderwanie go od pierwotnych celów, 
głoszonych przez św. Franciszka, wywołało jed- 
nak opozycję, zwłaszcza wśród Tercjarzy. Miano- 
wicie św. Franciszek stworzył był pewną instytu- 
cję demokratyczną: obok zakonu mnichów i za- 
konu mniszek (Klarysek) założył także zakon 
świecki. Do tego Trzeciego Zakonu św. Franci- 
szka (Tercjarzy) należeli robotnicy, a po najwięk- 
szej części tkacze; była to niejako organizacja ro” 
botnicza. Otóż ci Tercjarze stawili opór zakusom 
kurji rzymskiej i sprzeciwiali się energicznie 
przemianie zakonu franciszkańskiego z organizacji 
ludowej, komunistycznej, w stowarzyszenie wy- 
zyskiwaczów. Przyszło pomiędzy temi dwoma 
stronnictwami tranciszkańskiemi do zaciętej walki, 
trwającej dziesiątki lat. 

Po stronie opozycji komunistycznej opowiedzia- 
ła się też część rmnichów reguły św. Franciszka. 
Zwolennicy tego radykalnego kierunku zwali się 
„Spirituali“ albo „Fraticelli“. Odegrali oni znacz- 
ną rolę w historji ruchu franciszkańskiego. W roku 
1317 papież Jan XXII oddał ich Świętej Inkwizy- 
cji i odtąd prześladowano ich jako kacerzy. Nie 
zdołał jednak kościół przez długi jeszcze czas wy- 
trzebić tego kierunku Komunistycznego wśród 
Franciszkanów; odkąd zaczęto ich prześladować, 
kónspirowali się potajemnie Fraticelli w zakonie 
iranciszkańskim. 

Dostarczali oni agitatorów wszystkim ważniej- 
szym średniowiecznym sektom komunistycznymi, 
wyklętyim przez kościół jako „kacerskie*, miano- 
wicie Waldensom, Beghardom, Lolliardom i t. d.; 
ze wszystkiemi teni sektami pozostawali Franci- 
szkanie w potajenmych, czasatni nawet w jaw- 
nych stosunkach; we wszystkich komunistycz- 
uych ruchach rewolucyjnych w wiekach Średnich 
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widzimy jako działaczy i przywódców cały Sze- 
reg mnichów zakonu św. Franciszka ze stronni- 
ctwa Fratficellów: i tak naprzykład wódz kierowa- 
nej przez komunistyczną sektę Lollhardów rewolu: 
cji chłopskiej w Anglii w roku 1381, John Ball, byl 
Franciszkaninem i to właśnie Fraticellem. Na od- 
wrót zaś, ilekroć jakaś sekta komunistyczna w cza 
sach wielkich prześladowań przetrzebiona ogniem 
i mieczem przez Świętą Inkwizycję i jej ramie 
świeckie, pragnęła uratować swoje resztki i swój 
dorobek kuliuralny przed ostateczną zagładą, z 
reguły ratowała się za pomocą wstąpienia do za- 
konu Franciszkanów; tak uczynili np. Beghardzi, 
którzy wyniszczeni prześladowaniami, nie mogąc 
się już dłużej ostać przed przemocą, poddali się 
kościołowi w ten spossób, że swoje domy, bibljo- 
teki i szkoły darowali Franciszkanom i częścią 
wstąpili do klasztorów franciszkańskich, częścią 
od papieża Mikołaja w roku 1453 otrzymali prawa 
Terciarzy. 

W ciągu stuleci wywietrzał jednak z zakonu 
Franciszkanów doszczętnie duch socjalistyczny. 
Kościół katolicki zdołał ich w zupełności opano- 
wać, Dziś nie różnią się oni uiczem od wszelkiego 
gantunku innych mnichów. Zakon franciszkański o- 
becnie, po 700 latach, zgoła nie jest podobny do 
tego, czem był przy swem założeniu i czem miał 
być wedle intencyj swego wielkiego, szlachetnego 
twórcy, lecz jest tak jak inne zakony uprzywile- 
jowaneim stowarzyszeniem bezpożytecznych pró- 
Żniaków i darmozjadów, żyjących z cudzej pracy. 
Socjalizm zaś, wypędzony z murów klasztornych, 
stał się ruchem świeckim. 

Żs jednak niegdyś, w dawnych czasach, przez 
trzy stulecia historja zakonu franciszkańskiego 
była ścisle związana z historią. międzynarodowe- 
go socjalizmu, przeto warto socjalistom dzisiej- 
szym poznać te stare, przebrzmiałe dzieje swoich 
dawnych poprzedników i ich usiłowań, które do- 
picro rasz czas ma urzeczywistnić, oczywiście w 
formie odpowiadającej dzisiejszym warunkom ży- 
cia gospodarczego i kulturalnego. 


Obcy o Polsce 


Prof. Karol Sarolea. Listy o Polsce —- poprze- 
dzone listem kard. Merciera, oraz przedmowami s 
G. K. Chestertona i autora. Z wydania angiel- 
skiego, rozszerzonego dla przekładu polskiego — 
przetiumaczyła Sienkiewiczówna, (Rok pod przed: 
mową — 1922.) 


Karol Sarolea jest Belgicm z urodzenia, lecz 
przebywając w Edynburgu od dłuższego czasu 
iako profesor języka i literatury francuskiej, zy- 
skał sobie wziętość jako zdolny publicysta i w 
pismach angielskich odpierał niesłuszne zarzuty, 
czynione narodowi polskiemu. Artykuły te zebra- 
ne wyszły w osobnej książeczce, jako Listy o Pol- 
sce. Polski przekład p. Jadwjki Sienkiewiczówny 
jest pełniejszy i więccj rozszerzony przez samego 
autora. Znajduje się tu i jeden z najlepszych listów 
pt. „Liberalne zasady a rozprawa śląska”, niewy- 
drukowany przez „Manchester Guardian“, gdyż 
logicznie i gruntownie wykazał jak jest niezgodna 
z wypowiadanemi przez pismo zasadami jego na- 
paść na Polaków w sprawie śląskiej. Rozszerzony 
dla przekładu pogląd ogólny autora na okres oku- 
pacyjny („Niemiecka okupacja w czasie wojny — 
Tragikomedja polityczna“) zawiera wiele trafnych 
myśli i świadczy o bezstroniem stanowisku obser- 
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W przedmowie autor wypowiada myśl zasądni- 
czą, jaka nim kierowała w ocenianiu dziejowem 
narodu polskiego. „Polak —- zdaniem autora — nie 
był nigdy nacjonalistą. Nie był nim nigdy w nie- 
mieckiem znaczeniu tego słowa i pierwszy zasto- 
sował zasady federacji w stosunkach z innemi na- 
1odowościami, zamieszkującemi terytorium poł- 
skiego państwa. Polska wycierpiała zbyt wiele od 
zachłannego nacjonalizmu Niemiec, Rosji į Austrji, 
by pozwolić się opętać szowinistycznej herezji. 
Chcąc pozostać wierną sobie, będzie musiała i w 
przyszłości spełniać wszechświatową misję, któ- 
rą narzuciły jej geografja i historia", 

Polska, podejmując dzisiaj na nowo swą trady- 
cyjną myśl unijną — jak to zaznaczam w Zakoń- 
czeniu Historii demokracji polskiej w epoce poroz- 
biorowej — stanie się w Europie przewodniczką w 
procesie wytworzenia się nowych typów organi- 
zacji politycznej, typów międzynarodowych, toru- 
jących drogę do utworzenia się Rzeczypospolitej 
Europejskiej ze stanami narodowemi, bratnio połą- 
czonemi z sobą, „jako wolne z wolnemi, równe. 
z rôwnemi“. 

Jakkolwiek Sarolea uważa federacyjny związek 
narodów za wyższy stopień organizacji politycz: 
nei, to wszakże nie wydobył się jeszcze całkowi- 
cie z pod tradycji państwowej świata obumieraj: „| 
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cego, Nie odróżnia jeszcze żywego organizmu na- 
rodu od organizacji politycznej, tworu ludzkiego. 
Stąd nieraz nieusprawiedliwiona jego obawa, że 
może wrócić dawna niewola narodów. Inna rzecz 
z organizacja polityczną. Trwałość jej zależy od 
zgodności z interesami całej lidności, czy to różno- 
narodowej, czy też tylko z przymieszką różnona- 
rodową. Suwerenność państwowa, pobrzękująca 
orężem, to zabytek państwa militarnego, państwa 
klasy uprzywilejowanej. Ochrona mniejszości na- 
rodowych, Liga narodów — to wskaźniki przy- 
Szłości: pierwsza wzbrania przymusowe. przena- 
rodowianie, druga wskazuje przyszłościową for- 
meẹ organizacyi politycznych. O ile pierwsza, roz- 
szerzając się. prowadzi do zcałkowania Się narodu. 
do łączenia się tnnieiszości narodowych ze stvemi 
właściwemi narodami, o tyle Liga narodów w dal- 
szym swym rozwoju demokratycznym, przeista- 
czając się z dzisiejszej właściwie Ligi państw w 
prawdziwą Ligę narodów, ograniczać będzie zmu- 
szona istotną swą działalność na narody, bardziej 
upodobnione z sobą w swej cywilizacji i kulturze. 
Prawdopodobnie więc nastapi rozróżniczkowanie, 
i Europa wytworzy własną Ligę swych naro- 
dów. 

Piękny przykład p. Jadwigi Sienkiewiczówny 
jest dobrym nabytkiem naszej literatury politycz- 
nej dla szerokiego koła czytelników. Dziełko Sa- 
rolei usposabia optymistycznie dla Polski, roznieca 
wiarę w jej przyszłość. Inaczej działa pesymizm. 
Kryjąc w sobie pewną niewiarę w trwałe istnie- 
nie Polski, jest zawsze odgłosem niecheci. Nie- 
przyjaciele bowiem Polski — jak to słusznie za- 
znacza G. H. Chasterton — „są prawie zawsze 
nieprzyjaciółmi wielkoduszności i męstwa“. „Ile- 
kroć zdarzyło mi się — mówi dalej — spotkać o- 
sobnika o niewolniczej duszy, prawiającego li- 
chwę materyjalistycznej polityki, tylekroć odkry- 
wałe tym w tym osobniku, obok powyższych 
właściwości, namiętną nienawiść do Polski“. 

Bolesław Limanowski. 


Bajka o dwóch narodach 


Z jednej strony mieszkali — Sochy, a z drugicj 
— Skiby. Dzieliła ich rzeka, 

Na ziemi — jak wiadomo -— miejsca mało, lu- 
dzie to rodzaj chciwy i zawistny; to też o byłe 
drobiazg wadzili się ze sobą. Niech jeno cośkol- 
wiek nie podoba się, natychmiast — hura! — i 
buch go w pysk. 

Wytłukli się, jeden drugiego pokonał, jeden dru- 
giego ograbił — i siedli straty i zyski obliczać. 
Policzyli, zsumowałi — co za dzisyo?! -— bili się; 
jak się patrzy, nikogo nie szczędzili, a ot same 
straty! 

Obliczają Sochy: 

— Za Skibę i dziesiątki niktby nie dał, a zabicie 
go sześć złotych groszy dwadzieścia kosztowało. 

Skiby również wywodzą: 

— Żywy Socha, choćby sam na siebie cenę na- 
kładał, ani grosząby nie kosztował, a za usunięcie 
go pięć złotych trzeba było zapłacić. 
 —- Jakże to być może? 

I bojąc się jeden drugiego, postanowili: 

— Więcej broni trzeba mieć, to wojna pójdzie 
prędzej i zabójstwo będzie tańsze, 

A kupcy w tamtych krajach kabzy nabijają i 
krzyczą: 

— Hej ludzie! Ratujcic ojczyznę co żywo! Ko- 
szłowna jest ojczyzna! 

Nagotowali broni bez liku: wybrali chwilę sto- 
sowną i dalejże jeden erugiego ze Świata wyga- 
niać, 

Bili się, bili się — jeden REA pokonał, je- 
den drugiego ograbił — i siedli straty i zyski obli- 
czać. — Ki djabli? 

— Źle! — mówią Sochy — coś tu u nas nie 
w porządku! Przedtym zabijaliśmy jednego Skibę 
po sześć złotych groszy dwadzieścia, a teraz za 
każdą duszę zatraconą po szesnaście rubli „łacić 
wypadło. 

Stękają, drapią się w głowę. — A Skibom tak- 
Że coś nieswojo. 

— Na nic taki interes! Wojna tak dużo kosztuje, 
że rzucić wszystko wypadnie. 

Alc że ludzie to byli uparci, więc postanowili: 

— Musimy, bracia, technikę Śmiercionośną do 
wyższej doskonałości doprowadzić. 

1 A kupcy w tamtych krajach kabzy nabijają i 
wrzeszczą: 

- Ludzie kochani, rodacy najmilsi: 
mebezpieczeństwie! 

| pocichutku, nic nikomu nie mówiąc, ceny łapci 
podnoszą, wciąż podnoszą. 

Sochy i Skiby udoskonalili technikę - Śniiercio- 
nośną, | znowu jeden drugiego pokonał, ieden dru- 
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giego ograbił i siedli straty i zyski obliczać. Li- 
czyli, liczyli — nic nie poradza — choć zapłacz. 

Żywego człowieka za darmo dostaniesz — a 
zabicie go coraz droższe. 

Podczas pokciu skarżą sie jeden drugiemu: 

— Zrujnuje nas ten interes! — mówią Skiby. 

— Do ena zrujnuje! — przytakują Sochy. 

Ale gdy czyjaś tam kaczka dała nurka w wodę 
w kierunku niewłaściwym, wnet znowu pobili się 
między sobą. 

A kupcy w tamtych krajach kabzy nóktjają i 
skarżą się: 

— Zamęczą mię te papierki. Choćby nabrał jak 
naiwięcej — zawsze mało. 

Siedem lat Skiby i Sochy wojowali, grabit je- 
den drugiego, ani krzty nie żałował; miasta by- 
rzyli, wszystko palili, nawęt pięcioletnich chłop- 
ców nauczyli strzelać z kulomiotów. Póty wojo- 
wali, aż na jednych tylko łapcie zostały, a na 
drugich tylko kołnierze. Nago już chodzą oba na- 
rody. 

Jeden drugiego pokonał, jeden drugiego ograbił 
i siedli straty i zyski obliczać. — Aż jedni i dru- 
dzy oniemieli z przerażena. 

Mrugają oczami į szepcą: 

— Źle z nami! Nie na maszą kieszeń interes 
śmiercionośny! Patrzcie tylko — na każdego za- 
bitego Sochę po sto rubli wypadło. Inaczej trze- 
ba gospodarzyć. 

Radzili, radzili. aż wszyscy cała gromada wy- 
Szli na brzeg rzeki. A na tamtym brzegu wro- 
gowie także stoją. 

Spoglądają jedni na drugich. 
czy pospuszczali. 
z brzegu na brzeg: 

— Wy po co? 

— My nic, tak sobie, a wy? 

— I my także. 

Stoja, skrobią się po głowach, jedni wstydzą się, 
drudzy wzdychają. A potym znowu zakrzyczel: 

— Dyploniatów macie? 

. — Mamy. A wy" 

I my mamy. 

— Patrzcie no ich! 
— A wy to nie? 

A czemużby nie? 

— No, my także. 

Zrozutnieli jedni drugich, utopili dyplomatów w 
rzece i poczęli mówić po ludzku: 

— Wiecie, pocośmniy przyszli? 

— Może wieiny. 

— No po co? 

— Chcecie zgody. 

— Zdziwili się Sochy. 

— Jakeście - się domyślili ? 

A Skiby uśmiechają się i mówia: 

-~ Toć mty po to samo. Za drogo wojna ko- 
sztuje. : 

— Otóż io właśnie. 

— Chociażeście wy łajdaki, 
dzie. Dobrze? 

— Chpciażeście wy także złodzieje, ale zga- 
dzamy się. 

— Żyjmy po bratersku. Taniej wypadnie. 

— Zgoda! 

Ucieszyli się wszyscy; skaczą, tańczą, jakby 
poszałeli; ogniska rozpalili, dziewczęta jedni dru- 
gim porywają, konie kradną i ściskając się, krzy- 
czą sobie w uszy: ł 

— Bracia kochani! jak dobrze, a jak dobrze! 
Chociażeście wy... że tak powiem... 

A Sochy odpowiadają: 6 

—.Najdrożsi. Wszyscyśmy bracia, wszyscyśmy 
razem. Chociażeście wy... tak, tego.. no już do- 
brze! 

I od tej pory Żyja spokojnie Sochy obok Ski- 
bów; woinę całkiem zaniedbali; ograbiają się po 
troszeczku, tak po obywatelsku. 

No, a kupcy, jak zawsze, żyją podług przyka- 
zań Bożych... 


Zawstydziłi się, 0- 


ale żyjmy w zgo- 
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Każdy kto chce dowiedzieć się 


FUTURYZM 


niech przeczyta t kupi 


Nr. 6 „Zwrotnicy” 


który zawiera: 
„List do Źwrotnicy'* — F. Marinetti 


„Analiza i krytyka futuryzmu“ — Tad. Pciper 
„Bilans futuryzinu polskiego“ — Br. Jasieński 
„Mój futuryzm" — T. Czyżewski 


„Futuryzm we Włoszech* Al. Kotwiński 

„Poezje futurystyczne — F. Marinetti 
„Poezie futurystyczne“ — W. Majakowski. 
Reprodukcje plastyki i architektury futurystycznej. 


Pochodzili, pochodzili i wołają - 


Z poezji japońskiej 


(Próby przekładu według tłumaczeń niemięckich) 


—— 


`~ DUSZA JAPONJI. 
Mątoori Norinaga (1730—1801). 


Dusza Japonji? z czem ją zrównać snadnic? 
Z tajemną wonią, którą wiśni kwiat 

Rankiem z Śród mroków przynosi na świat, 
Gdy złote słońce z łoża wstaje władnie. 


KWIATY I SERCA. 
Tsurayuki (852—946). 


(Tsutayuki, pierwszy minister poezji za cesarza 
Daigo, wydał olbrzymią antologię poezji japoń- 
skiej, zwaną Manyoshu). 

Jakże- to? Nazbyt wczas wiatr zwiewa wiśni 
[kwiat? 

Ohej! Ohej! Niejedno rychlej mija. 

A choćby ludzkie serce to — zdradziecka żmija! — 

Nie szybcicjż zmienia się, niż wiatr, co spadł na 
[kwiat? 


PŁACZĄCE SERCE. 
Fukayobu. 


Chore z tęsknoty, biedne moje serce 
Jak ptak wędrowny k'tobie się trzepoce 
l jak ptak lotny, skróś iesienne noce, 
Diąka się irwożne i płacze w rozterce. 


ZNIECHĘCENIE. 
Sigeyuki. 
Jako ta fala 
Łamie się zdala 
Na skalnym brzegu do ana, — 
Tak pryska miłość moja kaleka, ; 
Gdzie Twojej pychy 
Grań daleka, 
Kochanko chłodna! 


ŻEBY Z TOBĄ ŻYĆ, 
Piosnka ludowa. 


Żeby z tobą żyć mój. miły, 

Żeby z tobą żyć, 

Nic mi w nędznej mieszkać dacie 
Przy kądzieli czy warsztącie z 
Nić z czółenka wić. 


Żeby z tobą żyć, mój miły, - 
Zeby z tobą Żyć, 

Cóż mi brudy w rzece pierać, 

W gorkiem słonku trawę zbierać, 


Byłe z toba S 
l ZEKAJACA. 


Cesarzowa Iwa No Hime (IV w. po Ctr.) 
Dopokąd starość siwym, by szron, wiankiem, 
Srebrną kruczych mi włosów nie sprószy ozdobą, 
Póty mi żywot cały, wieczorem i rankiem, 
Czekać tylko i czekać i tęsknić za tobą, 

Za tobą, któryś duszy wyśnionym kochankiem. 


SMUTEK. 

Terange. 
O, cóż za głupiec ze mnie! Cóż mi te katusze, 
Gdy inny pieści tę, którą ja kochać muszę? 
I w myśli wciąż mi wierzba-płaczka, co na skraju 
Rośne mego ogrodu. By ptak na wyraju. 


Skrzydła-konary swoje w sad mego sąsiada 
Wyciąga, jemu bardziej, chociaż moja, rada. 


W OCZEKIWANIU. 
Księżniczka Nukada (2 połowa VII w.) 


Czekałam ciebie, w tęsknocie, przez łzy, — 
Nagle szmer jakiś: to ty! to ty! 


Za wczesne pląsy, serce strwożone! 
To wśród pożółkłych liści rdzy 
Wicher z bambusów trąca zasłonę. 


DZIŚ! 
Mitsune (859—907). 


Wnet poprzez pola wicher zawyije, 

Zielone liście potrąca w pył, 

Połamie kwiaty. zmrozi, co żyje, 

Chcesz-li więc kwiatów, — rwii dziś! có sił! 
Kto wie, kto wie, co jutro kryje?. 


e, e do 


ŻYCZENIE. 
Nieznanego poety (ze zbioru Manyoshu r. 759.) 


Życie? cóż ono warte? A przecie, 


Że cię tak kocham, droga, więc też z całej duszy ' 


Długo, o długo jeszcze żyć chcę na tym świecie. 
i długo Kkonać w miłosnej katuszy. 
Przełożył Aleksander Ameisen. 


= A 
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Zadania proletarjatu polskiego 


Bez zjednoczonej i niepodległej Polski — nie- 
masz silnego polskiego ruchu robotniczego, nie- 
ma pomyślnego rozwoju polskiego socjalizmu. Ro- 
zumiał to polski socjalizm i dlatego na czerwo- 
nych swych sztandarach, z wmeiskieņm zaborców 
walcząc, wypisał hasło: ziednoczoneij, niepodle- 
słe: Polski. i 

I dla zrealizowania hasła tego ofiar nie szczę- 
dził. Historia bohaterskiej walki PPS z caratem. 
dzieje legionów polskich podczas wojny Świato- 
wej, opór wobec okupantów — są świadectwem, 
że hasło niepodległości Oiczyzny nie było dla so- 
cialistycznego proletariatu irazesem, lecz postu- 
latem żywotnym, od zrealizowania którego zale- 
żał przyszły rozwój polskiej klasy robotniczej i 
iego zwycięstwo, iako Polski Ludowej, Socieli- 
stycznej. i 

A w okresie odbudowy państwa? Granice Rze- 
czypospolitej bronił i najazd bolszewicki odparł 
w r. 1920 — robotnik polski, przemysłowy i wiej- 
ski, gdy burżuazia zwatpiła w ocalenie państwa, 
a jej wodzowie tchórzliwie uciekali iaknajdalej 
od frontu bojowego pod Warszawą. 

Politycznie -- powiedzmy sobie prawdę -- pro- 
letarjat nie odniósł spodziewanego sukcesu. Zanik 
życia publicznego w okresie wojny Światowej, 
przedtem jeszcze gwałty caratu w b. Kongresów- 
ce i ucisk pruski a przemożne wpływy reakcii 
endecko-klerykalnej w Poznańskiem — sprawiły, 
że proletariat polski z chwilą powstania państwa 
polskiego nie tworzył takiej siły organizacyjnej i 
politycznei, któraby na ukształtowanie ustroju 
Polski wpłynęła decydująca. 

Rząd ludowy Moraczewskiego utrwalił wpra- 
wdzic Republikę demokratyczna, stworzył warun- 
ki dla rozwoju myśli politycznej, socjalistycznej 
wśród uajszerszych mas i wskazał drogę demo- 
kracji, po której lud doiść mógł do władzy — 
lecz spotkawszy się z tporem rcakcji wobec bra- 
ku poparcia w samej klasie robotniczej — ustą- 
pić musiał, a wybory przyniosły zwycięstwo re- 
akcji burżuazyjnej, endecko-klerykalnei. 

O ile swobody polityczne, obywatelskie i uzy- 
skane reformy społeczne klasa robotnicza potra- 
lifa obronić, mimo, że i te zniszczyć usiłował o- 
statni rząd czeicieli Niewiadomskiego — to na po- 
litykę gospodarczą państwa, klasa robotnicza nie 
mogła wyrzeć wpływu. Polityka więc finansowa 
i ekonomiczua rządów i większości seimów bur- 
żuazyjnych w Polsce szła po linii egołstycznych 
klasowych interesów burżuazji, nie liczącej się ani 
z położeniemi gospodarczem klasy robotniczej, ani 
państwa, Jak w dobie po powstaniowej hasło 
„pracy organicznej”, hasło bogaeenia się bez wzglę 
du na wszystko — stało sie naczelnem przyka- 
zaniem ugodowej burżuazji — tak w nowej, nic- 
podległej, krwią i niedostatkiem proletariatu wy- 
wałczonej Polsce -— hasło bogacenia się kosztem 
państwa i klasy robotniczej wysunięte zostało i 
zrealizowane przez paskarska burżuazię. Zadnych 
ofiar dla państwa, klasy posiadające nie poniosły. 

Od rządu Paderewskiego począwszy, jesteśmy 
świadkami systematycznego niszczenia skarbu 
państwa, waluty į egzystencji szerokich mas pro- 
leturjatu przez burżuazię. Prawie żadnych podat- 
ków nie płacąc, pobierała burżuazia kredyty od 
państwa na spekułację, wolny handel umożliwił 
jej Śrubowanie cen, podatki pośrednie (konsumcyji- 
ne) sprzyjały wzrostowi drożyzny. Rezultat: 
wzrost inflacji, zniszczenie polskiej waluty, ue- 
dza mas pracujących i wrzenie społeczne. W Pol- 
sce. zapanówała tak potworna krzywda społe- 
czna, jakiej nie znają dzieje. Zarobek robotnika, 
wytwarzającego realne wartości — dobra eko- 
nomiczne z godziną każdą skutkiem deprecjacii 
pieniądza — topnieje. Regulacje płac nie wyrów- 
nują strat. a. 

Robotnik pracujacy — ledwo wesetuje, inne 
warstwy proletariatu spychane zostają do sze- 
regów nędzarzy. 

W ślad za upadkiem materjalnym — idzie wztost 
demoralizacji, wycieńczenie fizyczne, Zatamowa- 
nie rozwoju kulturalnego, duchowego proletariatu. 
Państwo — jako organizacja ubożeje. Urządze- 
nia jego podupadają lub ulegają likwidacii (oszczę: 
dności!), W tych warunkach wszelkie zdobycze 
społeczne klasy robotniczej stają się iluzoryczne. 
zdyż podstawa bytu jest zachwiana i stale się obni- 
ża, pafistwu zaś brak środków na ochronę spo- 
leczną i podniesienie oświaty. 

- Jedne tylko klasy posiadające sie tucza. Nic- 
sprzedany Skutkiem zubożenia mas — towar kra- 
jowy, zwłaszcza żywność — wywoża za grani- 
ce, za złote waluty, które lokują w bankach za- 
granicą; Wreszcie spekulacia na głełdzie i kalku- 


lacia cen w walutach złotych, chroni ie od strat - 


z powodu spadku marki — na wyplate robotni- 
ków i urzędników — uzyskuia kredyty od swoich 
rządów. 


Toteż widzimy, że burzuazii nie pilno z napra- 
wa skarbu i waluty! Naprawa skarbu bowiem 
i reforma waluty nie da się przeprowadzić bez 
„Ofiar“ ze strony klas posiadających. Państwu 
musi Otrzymać fundusz w złocie na reformę wa- 
litowa i zrównoważyć budżet przez podniesie- 
nie dochodów skarbu. lo wszystko osiągnąć mo- 
Zna przez pociągnięcie burżuazji do Świadczeń 
wydatnych na rzecz państwa, Trzeba, aby to, co 
przez lat 5 zaniedbano. i państwu odmawiano — 
teraz oddano. 

"Tego burżuazia zrobić nie chce! Uzyskane zło- 
to kryje zazdrośnie i dlatego watpić należy, by 
rządy jej sanacię stosunków przeprowadziły. 

Tępa — w przyszłość nie patrzy burżuazja, za- 
ślepiona w egoizmie nie Widzi że wprowadziła 
iuż państwo w położenie, z którego wydobyć się 
trudno. 

Z klasy pracującej tu już wiele podatkami wy- 
dobyć się nie da, gdyż ubożeje ona zatrważa- 
iaco. Wszelka Śruba podatkowa wobec nich za- 
stosowana -— tylko spotęguie drożyznę, nędzę i 
rozgoryczenie mas. 

Położenie państwa polskiego po pięciu latach nie 
podległości i rządów burżuazii iest niezwykle cięż 
kie, podstawy jego i klasy robotniczej bytu — 
zagrożone. 

Państwo wewnątrz osłabione — w pierwszej, 
lepszej zawierusze wojennej, inoże się znaleźć w 
krytyczuem położeniu, Burżuazja czyni wszystko, 
by masy do państwa zniechęcić. Gdy tymczasem 
nieuregulowane stosunki międzynarodowe, wzrost 


"przeciwieństw interesów mocarstw kapitalistycz- 


nych — grożą wybuchem konfliktów zbrojnych 
w Eiwopie. Sąsiedzi nasi czekają tylko na ten mo- 
ment. 

Co będzie z POLSKA, Z JEJ NIEPODLEGŁO- 
ŚCIĄ, tak drogo przez proletariat okupioną? 

Takie nasuwa się dziś pytanie. 

Klasa robotnicze stanąć może w niedługim cza- 
sie wobec „nowych“ potężnych dziejowych za- 
dań: 

A temi sa: OBRONA NIEPODLEGŁOŚCI PAN 
STWA [ REALIZACJA SOCJALIZMU. 

Mimo ciężkich stosunków gospodarczych, pol- 
ski proletariat przedstawia dziś potęgę w porów- 
naniu ze stanem z przed lat pięciu. Organizacje 
robotnicze wzrosły, uświadomienie klasowe i 0- 
bywatelskie mas ogsomne poczynilo postępy. 

Na dziś zadaniem klasy robotniczej jest: nie dać 
się zepchnąć w skrajną nędzę, Walka o podtrzy- 
manie egzystencji ustać nie może; organizacje 
socialistyczne ogarnąć muszą wszystkich wydzie- 
dziczonych ludzi pracy. Mima ciężkich warunków 
ekonomicznych, akcja organizacyjna nie może o0- 
garniczać się tylko do wałki o regulacie płac. 
Spotęgować należy akcię oświatową wśród rzesz 
robotniczych, pracę nad pogłębieniem myśli zocja- 
listycznej połskiej w umysłach robotników. Prze- 
dewszystkiem klasa robotnicza musi sobie zda- 
wać jasno sprawe z grożącego jej i państwu nie- 
bezpieczeństwa. Gdy rządy burżuazii zbankrutu- 
ją doszczętnie — na klasę robotnicza spadnie o- 
bowiązek ratowania niepodiegłości państwa i przy- 
szłości Polski socjalistycznej: 

Poruszona „z posad bryła świata“ w r. 1914 
mie weszła jeszcze na właściwe tory. Europa — 
stoi może przed nową burzą, z której wyjść musi 
naprawdę nowy, sprawiedliwy porządek rzeczy. 

Stworzyć go mogą tyłko ludzie nowi, ludzie 
hartu, -silnej woli, wielkiej kultury i charakteru. 

Na tych wyżynach stanąć musi -— mimo ciężkie 
warunki — klasa robotnicza, iedyna, do której 
przyszłość Świata należy. 

Jednolita organizacja, solidarna i karna Świado- 
ma swych wielkich celów i roli dziejoweł klasa 
robotnicza miast i wsi będzie umiała obronić i 
zbudować Polskę socjalistyczną. 

= Marian Porczak. 


Direkcja Macy chorych m. Krakowa 


zawiadamia swych członków zamieszkałych wzgl. 
zatrudnionych w dzielnicy VIII- mej (Kazimierz), że 
w budynku Elektrowni miejskiej przy ul. Wa- 
wrzyńca 1. 5, (parter na lewo) otwarto ambulato- 
rjum kasowe dla leczenia chorób wewnętrznych. 
Przyjmuje Dr. B. Griinhut od godziny l2-ej do 
2giej codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt 
uroczystych. Równocześnie zostało zwinięte do- 
tychczasowe ambulatorjum kasowe przy Szpitalu 

OO. Bonifratrów. 454 


XIX Kongres PPS 


w Krakowie 


Kongres rozpocznie się 30 grudnia. punktualnie 
o godzinie 11 przed południem w wielkiej sali Sta- 
rego Teatru. Delegaci i gościec powinni się iawić 
o pół godziny wcześniei przed rozpoczęciem Kon- 
gresu, aby odebrać dokumenty legitymacyjne kon- 
gresowe. Po rozpoczęciu wstep na sale na obra- 
dy przedpołudniowe wzbroniony. 

Obrady popołudniowe w dniu 30 grudnia i w 
dniach następnych odbywać się będa w sali Rady 
wiejskiej w gmachu magistratu przy placu WW, 
Swiętych. è 
Krakowska Rada Robotnicza. 

—000— 


ZPPS 
W sobotę 29 bm. o godz. 12 w południe, odbę- 
dzie się posiedzenie Związku Polskich Posłów 
Socjalistycznych w Krakowie, w lokalu Rady, Ro- 
botniczej PPS, ul. Dunajewskiego 5, II p. 
—000— 
CKW 
W sobotę 29 bm. o godz. 5 popoł. odbędzie się 
posiedzenie Centralnego Komitetu Wykonawcze- 
co w Krakowie. w lokalu Rady Robotniczej PPS, 
ul. Dunajewskiego 5, H p. 
Sekretariat Generalny. 
—000— 
KOMISJE KONGRESOWE 
W sobotę 29 bm. o godz. 4 popoł, odbędzie się 
posiedzenie przewodniczących komisji Kongresu 
w Krakowie, w lokalu Rady Robotniczej PPS, ul. 
Dunajewskiego 5, H p. 
Sekretarjat Generalny, 
—000— 


TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 


W poniedziałek 31 grudnia urządzamy we wszy: 
stkich salach Domu Robotniczego przy ul. Duna 


jewskiego 5 
KOMERS 
dla delegatów Kongresu połączony 2 kaDaretem i 
ZABAWĄ SYLWESTROWĄ 


Bilety wstepu i zaproszenia tylko dla zorgani- 
zowanych towarzyszów partyjnych, sympatyków 
i ich rodzin — wydaje codziennie od 6—7 wieczór 
Sekretarjat Rady Rob. przy ul. Dunajewskiego 5, 
UM p. Początek punktualnie o godz. 9 wieczór. 

Krakowska Rada Robotnicza PPS. 
Krakowska Rada Związków Zawodowych. 


—000— 
OBYWATELE! 
TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
W niedziele 30 grudnia o godz. 10 przed połu- 
dniem odbędzie się w sali Teatru „Opera I Ope- 
retka“ przy ul. Rajskiej s 


4 
Zgromadzenie ludowe 


z porządkiem dziennym: / 

1) Svtuacja polityczna, 

2) Drożyzna, - w. 

3) Waloryzacia płac robotniczych. $.. 

Przemawiać będą posłowie: Barlicki, Diamima, 
Moraczewski, dr Lieberman, Żuławski, i 

Towarzysze! Towarzyszki! Rząd endecki do 
prowadził Państwo Polskie do ruiny. W jego miej. 
sce przyszedł rząd pesudo-endecki, zamiast rządu 
włościańsko-robotniczego. 

Drożyzna szaleje nadal. Tylko robotnikom i u- 
rzędnikom płaci się pobory w markach połskich. 
Wszystkie inne warstwy biorą za towar wartość 
w dolarach. Producent nawet wartość pracy ludz- 
kiej oblicza dla siebie w dolarach, robotnikom pła- 
ci drobną część wartości pracy w markach. 

Klasa robotnicza dążyć musi do uzyskania przed- 
wojennych warunków płacy. 

Dla zastanowienia się nad temi problemami pań- 
stwowemi i gospodarczemi — jawcie się jak naj- 
liczniej! [| | 4:=ja 
Krakowska Rada Robotnicza PPS. 

KOMITET OBWODOWY PPS I ZWIĄZEK ZA- 
WODOWY ROBOTNIKÓW ROLNYCH urządza- 
ją dnia 1 stycznia o godz. 10 rano w lokalu przy 
ul. Dunajewskiego 5 H p. » 


Wiec chłopski 


z porządkiem dziennym: - 
H Sytuacja polityczna (referenci posłowie soe 
cjalistyczni). "EA 
3 Reforma rolna (referent poseł Jan TA 
ski). 3 
3) Obszarnicy Małopolsce a robotnicy roln 
(referent Albin Riżycko. 


„NAPRZÓD 


Sprzeczne z konstytucją 


Przedłożony Sejmowi przez premiera p. WŁ 
Grabskiego projekt ustawy o pełnomocnictwach 
dla rządu w sprawach skarbowych zawiera peł- 
nomochnictwa olbrzymie, ogarniajace uiemal Wszy- 
stko w dziedzinie skarbowości i prawie zupełnie u- 
sttwajace z niej ciała prawodawcze. Sejmowi po- 
zostaje tylko budżet i uchwalanie nowych poda- 
tków. Pozatem nic. 

Takie odebranie Sejmowi jego elementarnych 
praw jest nawkróś niekonstytucyjne . 

Art. 6 Konstytucji stanowi: 

„Zaciągnięcie pożyczki państwowej, zbycie, za- 
miana i obciążenie nieruchomego majątku pań- 
stwowego, uałożenie podatków i opłat publicznych, 
ustanowienie ceł i monopolów. ustalenie systemu 
tonetaruego, jako- też przyjęcie zwarancii finan- 
sowej przez Państwo —- może nastąpić tylko na 
mocy ustawy“. 

Przepis chyba zupełnie jasny, a wynikający 
Ściśle z ogólnej zasady, wyrażonej w art. 3 Kon- 
stytucji: 

„Zakres ustawodawstwa państwowego obejmu- 
je stanowienie wszelkich praw nublicznych i pry- 
watnych i sposobu ich wykonania. 

„Niema ustawy bez zgody Sejmu, wyrażonej w 
sposób regulaminowo określony”. 

Nie może więc być w Polsce — na zasadzie 
Konstytucji — „rozporządzeń z mocą ustaw”. A 
tymczasem projekt, wniesiony przez rząd, na ka- 
żdym niemal kroku narusza podstawowe zagady 
Konstytucji, 

Zatem projekt o pełunotmocnictwach, złożony 
wczoraj Sejmowi, uie może być inaczej trakto- 
wany, jak w porządku zmiany Konstytucji, a więc 
tak, jak to określa art. 125 Konstytucji: 

„Zmiana Konstytucji może być uchwalona tyl- 
ko w obecności conajmniej połowy ustawowej ti- 
czby posłów, względnie członków Senatu, więk- 
szością 2 trzecich głosów. 

„Wniosek o zmianę Konstytucji winien być. pod- 
pisany conajmniej przez 1 czwartą ustawowej licz- 
by posłów, a zapowiedziany conajmniej na 15 dni“. 
= Jako zwykła ustawa projekt ten jest wprost nie- 
dopuszczalny. Żaden cel nie może tu uświęcić śro- 
dka — zasadniczego pogwałcenia Konstytucji, Zgo- 
dnie z wyrażeniem rzymskiem — dla życia nie mo- 
Żna tracić racji życia. Zwłaszcza, że nie widzimy 
absolutnie żadnego powodu, dlaczego Niemcy, 
znajdujące się w bez porównania gorszem od nas 
położeniu, mogły uchwalić pełnomocnictwa dla 


Marxa w sposób konstytucyjny, a my mamy toz- 
poczynać sanację skarbu od mordowania Kon- 
stytucji. 

Tyle o prawodawczej strunie sprawy. Rzecz to 
zasadniczej wagi i na tym gruncie nie może być 
kompromisu. Ale ma ona również bezpośrednie 
zilaczenie dla samej sprawy sanacji. Na powodze- 
nie sanacji wpłynie jak najgorzej, jeżeli ona bę- 
dzie prowadzona na podstawie całkowicie antikon- 
stytucyinej. To powiększy w bardzo wielkiej mie- 
rze niezadowolenie z powodu ciężarów, nieodłącz- 
nych od sanacji, to wzmoże bardzo silnie opór 
przeciwko wszystkim zarządzeniom, na podsta- 
wie antikonstytucyjnej ustawy powziętyrm. 

Następnie należy bardzo a bardzo starannie roz- 
ważyć same te pełnomocnictwa. Oczywiście nie- 
raz jeszczę o tej sprawie będziemy mówili — i tu- 
tai zaledwie dotkniemy tego przedmiotu, Ale do- 
prawdy nikt zrozumieć nie zdoła, dlaczego p. Wł. 
Grabski obawia się zatwierdzenia pożyczek przez 
Sejm! Jeżeli mu chodzi o szybkość uchwalenia, 
to może domagać się od Sejmu i Senatu, aby w 
określonym terminie uchwałę powzięły. Jeżeli po- 
Żżyczki będą zawierane na bardzo ciężkich warun- 
kach, to właśnie lepiej inieć zgodę Sejmu. Bo ina- 
czej może być tak, że p. Wł. Grabski zaciąg- 
nie pożyczkę, — a Sejm go obali właśnie z powo- 
du tej pożyczki. Albo konia z rzędem temu, kto 
zrozumie, dlaczego statut banku emisyjnego iri 
być wyjęty z pod kompetencji parlamentu. Szy 
kie załatwienie tej sprawy może być dostate 
uie zabezpieczone wyznaczeniem terminu dla 
załatwienia. Ale nigdy parlament nie może "u: 
rzec się kompetencji w tej sprawie niezmiern:. 
wagi, która ma nadać zgoła nowy bieg całei ma- 
szej gospodarce pieniężnej i kredytowej. Na to nie 
mogą się zgodzić szczególnie stronnictwa demokra- 
tycze, które wiedzą, jaką twierdzą przywileju ka- 
pitalistycznego są prywatne banki emisyjne i mu- 
szą dążyć — conajmniej — do ograniczenia tego 
przywileju. 

Z naciskiem musimy tutaj zwrócić uwagę na p. 
7 art. 1, który mówi, że rząd ma mieć upoważnie- 
nie do „brzerachowania zobowiązań publicznych i 
prywatne-prawnych na nową walutę, oraz (ozna- 
czania) sposobu i terminów ich spłat“. 

Nie wchodząc w omawianie zawartych w tym 
punkcie różnorodnych, a zawiłych spraw, podkre- 
slimy, że w nim może się ukrywać — poerzeba- 
nie ochrony lokatorów, przy takich bowiem peł- 
nomochnictwach nic nie ktępowałoby rządu w prze 
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rachowaniu przedwojennego komornego na nowa 
walutą. 

Wreszcie na jeden jeszcze skutek tej ustawy 
chcielibyśmy zwrócić uwagę. Może sobie Rada mi. 
nistrów nazywać swoje rozporządzenia „rozporzą: 
dzeniami z mocą ustaw“. Pozostają one tylko roz 
porządzeniami, a więc jako takie podlegają zaskar- 
żeniu. Każdy, dotknięty takiem rozporządzeniem, 
może się zwrócić ze skargą do sądu. Czy w taki 
sposób ma się odbywać sanacja skarbu? 


Z opłatkiem 


Wszystkim Przyjaciołom, Prettumeratorot. 
i Czytelnikom „Naprzodu* zasyłamy serde- 
czne życzenia: Wesołych Świąt! 
Redakcia i Administracja „Naprzodu“ 


Wiadomości politycznie 


ZWIĄZEK POLSKICH POSŁÓW 
SOCJALISTYCZNYCH 
Tow. Barlicki zrzekł się przewodnictwa w na- 
szym klubie parlamentarnym z powodu głosowa- 
uia w sprawie wyboru marszałka Seimu. ZPPS 
dyirisii nie przyjał i jednogłośnie wyraził tow. 
Barlickiemu wotum zaufania, 
—000— 
PRZYJAZD HR. ZAMOYSKIEGO DO 
Poseł polski w Paryżu Maurycy hr. Zamwyski, 
w odpowiedzi na drugą depeszę, zawierającą pro- 
pozycję obięcia przez niego teki spraw zagrani- 
cznych, zawiadomił, że przybędzie do Warszawy 
ery i na miejscu udzieli ostatecznej odpowie- 
zi 


Na gwiazdkę 


Towarzysze i Towarzyszki! Przy opłatku 
nie zapominajcie o rodzinach po robotnikach 
poległych 6 listopada, o licznych aresztowa- 
nych i ich rodzinach, jakoteż o „Naprzodzić*, 
któremu konfiskaty wyrządzają wielomiljono- 
we szkody. 

— Hz 


B, RACZYŃSKI 


Pierwsza Szopka 
w Jamie Michalikowej 


W czasie, kiedy ztodziła się myśl urządzenia 
Szopki u „Michalika*, nie istniał jeszcze „Zie- 
lony Balonik“. Jesienią „onego czasu“ (zdaje się 
w r. 1905) postanowiła brać artystyczna, chadza- 
jąca stale na „czarną* do „Jamy*, urządzać co 
tydzień w sobotę po „fajerancie*, zebrania, w „gwoli 
swobodnego bajkowania*, gdyż jak zapewniał 
jeden z „Cyganów“ : „Najmilszą rozrywką w ży- 
ciu, jest obmawianie bliź1ich*. Z czasem prze- 
kształciły się zebrania „bajczarskie*« w „kabaret“ 
w „Zielony Balonik", które to „instytucje* ode- 
grały pewną rolę w kulturze polskiej, warto więc 
o nich dzisiaj wspomnieć. Właśnie dopiero mi- 
nęło kilka „Sobótek bajczarskich* gdy zrodziła 
się myśl Szopki „współczesnej", na nadchodzące 
Boże Narodzenie. Programem było: zbudowanie 
Szopki i „pokazywanie“ w niej „osobistości“. 
Konstrukcja dramatyczna miała pozostać auten- 
tyczna, jeno „osoby dramatu" szopkowego, miały 
się „zaktualizować“. A więc: Herodem, został ów- 
czesny prezydent miasta Leo; Śmiercią, redaktor 
Prokesch ; szlachcicem, Leopold Jaworski; sape- 
rem Jasieński; żydem Wilhelm Feldman ; Krako- 
wiakiem Lucjan Rydel i t. d. 

* Koło Szopki pracowali „wszyscy“, a ci wszyscy? 
Wystarczy że wymienię nazwiska, wiele mówiące 
o% sztuce polskiej, dzisiaj już nieżyjących arty- 
Stów : Stanisławski, Kuczborski, Wojtkiewicz, Ki- 
Sielewski. i 

> A więc „Szopka“ stanęła, lalki wyrzeżbiono, 
teksty popisano i... zaczęło się „obrabianie* bliź- 
nich. A że doraźnie komponowane teksty nie 
istnieją inaczej, jak w pamięci, więc warto je 
przypomnieć, bo istotnie były nieraz aż zgryźliwe, 
lecz zawsze wykwintne i wesołe. 

" -Tak więc, pierwsza Szopka u Michalika, nado- 


kuczała Rydlowi „Jeńcami* i „Zaczarowaną Zupą* 
(Zaczarowane Koło). 
Pani Bujwidowa kończyła refrenem piosenkę; 


„Dana moja dana 
Wścieklizno kochana *! 


„Demokrata“ krakowski śpiewał: 


Ja z Ignacem na procesję na Ring, na Ring 
Tate dostał koncesję na szynk, na szynk 
Brat mój starszy od Rotera demokrat 
Wszyscy mamy dobry geszeft... akurat. 
Herod-Leo, cieszył się przebudową Starego Teatru 
właśnie ukończoną, najwięcej zaś cieszyła go 
miejska, wówczas. restauracja w Starym Teatrze : 
Niech przynajmniej Miejska Rada, 
Darmó pije, darmo jada, 
Glorja! Glorja! Glorja! In Exelsis Leeo ! 


Nie darowano i Sienkiewiczowi, o którym śpie- 
wano : 

Gdy Henio miał dwadzieścia lat 

Uśmiechał mu się cały świat, 

Blondynki i brunetki, 

Ascetki i kokietki ; 

A Henio bywał wszystkiem rad 

I wiódł je na kozetki... 

Miał światopogląd letki ! 
Ptokesch śmierć twierdził: 

„O kim ja napiszę feljeton 

Ten tydzień wali głową o beton“. 


Tak się bawiono na „Pierwszej Szopce* u Mi- 
chalika. Pewnie, bywały i dokuczliwe  złośli- 
wości, lecz zawsze podane w formie wykwintnej, 
a złośliwości były sympatyczne, bo pozostawały 
w zamkniętem kole cyganerji. Nie przebaczano 
nikomu. Leopold Jaworski, po nieudałych wybo- 
rach poselskich do parlamentu austrjackiego (zdaje 
mi się, że był kontr-kandydatem Daszyńskiego) 
żalił się — 

Szlachcic (Twardowski) : 
Oj, bodajio dobte czasy 
Poseł z wódki i kiełbasy 
Gzłek pogadał ze Starostą 


I do Wiednia walił prosto. 
Do Sachera na frykasy... 
Oj, bodajto dobre czasy , 
Sacher i frykasy. ' 


Dziś zostało to poczucie 
Że mam but i palec w bucie... 


Umiano się wówczas bawić, a Ci, których kosz- 
tem się bawiono nietylko niemieli do „Cyganów“ 
żalu, owszem, byli dumni, że ich działalność spo- 
łeczna, czy artystyczna dostąpiła tego zaszczytu. 
Ludzie z „miasta“ marzyli aby się dostać w atmo- 
sferę dla nich niezwykłą, aby zdobyć zaczaro- 
wany „Kabaret“, aby być choć raz w życiu uczest- 
nikami zabawy „cyganerji* i aby wreszcie w kilka 
miesięcy później otwarły się „na próbę“ podwoje 
Michalikowskie dla „pań i panów*, poeta kaba- 
rętowy wizytę tą opisał i wyśpiewał: f 

Po długich kwestjach przecie 

Zasiedli w kabarecie, 

Zasiedli, nie jedli, 

Michalika zwiedli. 

Sześć bułek po dwa centy... 

Rezultat nocnej wenty . 

Burżuje, co truje... 

- l nigdy, nigdy w świecie 

Nie będą w kabarecie, 
Nie będą, arendą 
Stołów nie obsiędą. A 

Dość było tej inwazji 

Krakowskiej burżuazji. 
U nas na kawie 
Lepiej się bawię, 
Pan sędzia, lekarz, 
Radca, aptekarz: 
Mówią dowcipnie, 
Czasem ktoś Szczypnie — 
Ploteczka kwitnie, aże sercu raj... 


wołaliśmy wszyscy wówczas: Precz ż trywial- 
uością! Precz z codziennością! Niechaj Sztuka 
żyje dla sztuki!!! 

A dzisiaj??? . "© 

Lepiej o „dzisiaj“ nie myśleć! 


(śpiewała pani 
„Radczyni'') 
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„N A PRZOD“ 


Na marginesie XIX Kongresu PPS 


Uważając za pożądane wypowiedzenie 
się jaknajliczniejszych towarzyszów przed 
kongresem partyjnym o zasadniczych 
sprawach polityki naszej partji, zamiesz- 
czaimy niniejszy nadesłany artykuł dysku- 
syjny, Redakcja. 

Kongresy mają za żądanie stworzyć pewne nor- 
my, które dla partji i jej organów mają służyć na 
dłuższą metę jako wytyczne, jak mają się zacho- 
wać w tcj lub owej sytuacji politycznej i gospo- 
darczej. Ponieważ pełne urzeczywistnienie nasze- 
go programu partyjncgo należy do przyszłości, — 
przeto wszelkie realne programy na dobę obecną 
muszą ściśle łączyć się ze zasadniczymi dogma- 
m partyjnymi i tworzyć ich praktyczną syn- 
czę, 

Zboczenia. niekonsckwencje zasadnicze, powa- 
Żne koncesje na rzecz obecnej doby, niejasności 
pozwalające na różne interpretacje nie tylko nie 
„torują drogi socjalistycznej przebudowie społe- 
czeństwa“, ale raczej mogą ją zabagnić na dlugie 
lata, na PPS mogą zaś ściągnąć odium oportuni- 
zanu. konkurującego z mieszczańską demokracją. 
Z tcgo punktu widzenia rozpatrując przedłożone 
przez CKW. rezolucje na Kongres, musiiny dojść 
do przekonania, że mimo doskonałej całośc w nie- 
których purktach tak założenia jokateż programo- 
wych postulatów wymagają korekiury i uzupeł- 
nienia. Polska jest na razie państa em agrartuem, 
to znaczy. że około 80 procent bogactwa naroda- 
wego, środków produkcji i wytwornych dóbr go- 
spodarczych ma swój podkład w zimi, która jest 
jużto własgością prywatną obszarników i chło- 
Dtw, jużto państwa. Tel gospodarczej strukturze 
odpowiada też skład Sejmu, gdzie bezwzględny 
egoizm klasowy naszego kochanego  krhniotka i 
„rolnika”* Święci niebywałe w dziejach Narodu 
triumfy — oczywiście kosztem reszty społeczeń- 
stwa. Pod umiejętnem kierownictwem inteligencji 
z obozu narodowej demokracji, ta bezwzględność 
doszła do potwornych form i rozmiarów wstrzą” 
sających podwalinami państwa, 

Tah evtuacja gospodarcz? i rolityczna powinna 
być dla Kongresu jasną wytyczną dla ułożenia pla- 
nu bojowego. Wszystkie siły ataku, cała energja 
duchowa, powinne się koncentrować na jednym 
odcinku szerokiego frontu: — około sprawy a- 
zrarnej! 

Musimy wydobyć z naszego arsenału partyjne- 
go stere ale wiecznie młode hasło bojowe: ziemia 
jest dobrem społecznem! 

Wydarta ogółowi przebojem i haniebną speku- 
łacją, ma być ziemia sukcesywnie zwróconą całe- 
mu społeczeństwu, a droga, która prowadzi do 
tego celu, to reforma agrarna sharmonizowana ze 
socjalistycznym programem. 

Rezolucje przedłożone przez CKW. zawierają 
wprawdzie wśród całego szeregu zadań wyma- 
ga,ących rozwiązania także i postulat „przepro- 
wadzenia reformy rolnej zgodnie z potrzebami 
proletarjatu rolnego i małorolnych* i „w myśl po- 
stulatów Związku polskich posłów socjalistycznych 
w pierwszym Sejmie“, jednakowoż ta stylizacja 
jest zbyt ogólnikową i zanadto elastyczną, a „po- 
stuiaty naszych postów“ w tym względzie były 
raczej wyplywem chwilowej taktyki, aniżeli kon- 
sckwentnem wcieleniem w Życie zasad socjali- 
stycznych. Oświadczyli się bowiem za rozparce- 
lowaniem łatifundjów i tworzeniem małych gospo- 
darstw rolnych z tem, że grunta mają przypaść 
na własność prywatną tych nowo utworzonych 
rolników samodzielnych. 

W pierwszym punkcie nastąpiło uchybienie wo- 
bec taktyki socjalistycznej, a w drugim wprost 
naruszenie kardynalnej zasady programu socjali- 
stycznego. 

Koncentracja środków produkcyj — w tym wy- 
padku ziemi — w jednej ręce, albo w jednej wiel- 
kici © qamizacji gospodarczej jest wypływem hi- 
storycznej konieczności i leży na linii rozwojo- 
wej kapitalizmu. 

Pomijając dodatnie strony koncentrycznej gos- 
podarki, pod względem intensywności produkcji, 
zaoszczędzenia pracy, kapitału obrotowego, przed- 
stawia ta wydoskonałona forma wytwórczości ka- 
pitalistycznej ogromne udogodnienie przy ostate- 
cznej socjalizacji ziemi. Bo usunięcie jednego wła- 
ściciela wielkiego obszaru może się odbyć z mniej- 
Szym wstrząsem społecznym, niż eksproprjacja 
Gaiei rzeszy drobnych właścicieli. 

„. Wreszcię z punktu widzenia gospodarki w do- 
Die obe:nej rozdrabnianie latifundjów musi bez- 
warunkowo spowodować ogromne utrudnienie we 
wyżywieniu ludności nierolniczej, zwłaszcza pro- 
letarja mi. jskiego. Obszarnik produkuje głów- 
hie ne vym:ianę, handel, drobny rolnik zaś produ- 
kuje 3 «*adniczo tylko dla własnej potrzeby, Wsku- 


tek tego w miarę postępu parcelacji obszarów 
wielkich, zabraknie na rynku wewnętrznym wol- 
nych do obrotu i konsumcji produktów rolnych; 
pasożytujący handel pośredni się wzmoże, a z 
nim į drożyzna, 

Także interes ogólno-państwowy narażony jest 
na poważny szwank przy rozdrabłaniu obsza- 
rów. Uwypukla się to naprzykład u nas przy wy- 
miarze daniny majątkowej. Kilkatysięczny jedno- 
lity obszar zapłaci kilkaset miljonów do kasy pań- 
stwowej, ten sam obszar, rozdrobniony na gospo- 
darstwa kilkunastumorgowe, nie zapłaci feniga. . 

Podkreślam, dla usunięcia wszelkiego nieporo- 
zumienia, że bynajmniej nie kruszę kopii w inte- 
resie obszarników, ale bronię gospodarki rolnej 
obszarami dużymi, jako jedynej formy, odpowia- 
dającej zarówno wymogom intenzywnej gospo” 
darki, jak niemniej socjalistycznym tendencjom te- 
rażniciszości i przyszłości. Wszyscy zresztą teo- 
retycy socjalistyczni opowiadają się zgodnie za u- 
trzymaniem wielkich obszarów gospodarczych 
(vide Kautsky: Agrartrage, Sozialistrung der Land- 
wirtschaft). 

Nasi towarzysze popadli w ten sam błąd, jaki 
popełniła wielka rewolucja francuska: chciano się 
gruntownie pozbyć pasożytujących obszarników i 
szlachty rodowej, mającej główne oparcie w lati- 
fundjach; nie wystarczyło im przepędzenie tych 
przeżytków, ale ponadto zabrano im obszary, roz- 
dzielono między sankiułotów. Potomkowie i spad- 
kobiercy owych rewolucjonistów są dzisiaj we 
Francji najzagorzalszymi fanatykami własności 
prywatnej, ostoją każdego rządu reakcyjnego, wro- 
gami klasy robotniczej dzisiejszych sankiulotów! A 
dlaczego? Bo mają po kilka morgów pola — on- 
giś szłacheckiego; a tej spuścizny wielkiej rewolu- 
cji gotowi są brontć do ostatnicj kropli krwi — 
przeciw wszelkim zakusom socjalistycznym. Z 
tym samym objawem spotykamy się nawet w 
dzisiejszej komunistycznej Rosii, gdzie mimo fra- 
zeologii' Lenina, Stekloffa i Zinowiewa, chłop, 
przechrzczony na komunistę, z bronią w ręku od- 
piera wszelkie ataki na świętość i nietykalność 
ziemi, przydzielonej mu przez rewolucję na fak- 
tyczną własność, a daninę zbożową wydziera się 
mu dopiero przy pomocy ekspedycyj wojskowych. 
"Jeżeli więc my w Polsce obdzielimy naszych 
bezrólnych i małorolnych ziemią, wykrojoną z lati- 
fundiów, tworząc skarłowaciałe gospodarstwa, to 
ogólnemu gospodarstwu społecznemu wyświad- 
czymy niecdźwiedzią przysługę, zaś pod względem 
partyjnym popełniamy świadome samobójstwo. 

Bo ci bezrolni i małorolni tak długo są przy- 
stępni dla naszej ideologji, a nawet pójdą z nami 
pod czerwonym sztandarem, ruszyć z posad starą 
i zmurszałą bryłę świata «— dopóki wieczny ich 
głód ziemi nie zostanie zaspokojońy. A skoro to 
się stanie, to wczorajszy burzycieł Świata, po- 
gromca obszarników — w lot pyzedzierżgnie się 
w najzagorzalszego obrońcę świętej własności, 
z ideologją wyrafinowanego egoizmu kłasy posia- 
dająccj. 

Dla nas, jako socjalistów, ci nowo stworzeni 
rolnicy na własnej ziemi będą stanowczo straceni. 

"Trzeba więc stworzyć taki tyb reformy agrar- 
nej, aby: 1) usunąć obszarnika; 2) zatrzymać ob- 
szary skomasowane w jedno cłało gospodarcze; 
3) zapobiedz tworzeniu karłowatych gospodarstw 
rolnych i powstawaniu nowych drobnych właści- 
cieli rolnych. 

Tą reformą gospodarczą jest przymusowa rolna 
spółdzie!nła, oparta na dużych obszarach ekspro- 
priowanych i skomasowanych. obejmująca bez- 
rolnych i małorolnych jednej lub więcej wsi, ze 
współudziałem i pod kierownictwem państwowem. 
Nadwyżka produkcji rolnej, pozostała po pokryciu 
zapotrzebowania członków odnośnej spółdzielni i 
odsiewów przyszłych idzie za pośrednictwem 
centralnego zarządu na zaspokojenie potrzeb lu- 
dności nierolniczej proletarjatu miejskiego į stano- 
wi w rękach Państwa zarówno trwałe źródło 
stałego dochodu (zbożowego), jak niemniej zna- 
komity środek do niwelowania cen targowych. 


Ponieważ na porządku dziennym Kongresu znaj- 
duje się też sprawa rozbudowy spółdzielni, jako 
formy przejściowej do socjalizacji, przeto nale- 
żałoby rezolucję, odnoszącą się do przeprowadze- 
nia reformy agrarnej, jasno sprecyzować w myśl 
powyższych wywodów, a rezolucję odnoszącą się 
do spółdzieni, uzupeinić projektem przymusowej 
spółdzielni rolncj, obejmującej bezrolnych i ma- 
łorolnych. Równolegle ze stworzeniem spo!dzi.Ini 
rolnych, powinua być przeprowadzona reforma 
chłopskiego prawa spadkowego w kierunku ogra- 
niczenia prawa rozdrabniania gospodarstw dro- 
ga spadku, 

Zaślepione zjednoczone reakcyjne partje polity- 


czne sabotują uchwaloną przez Sejm reformę a- 
grarna, mimo, że w rezultacie wzmocniłaby w 
przyszłości tylko ich stanowisko polityczne; od- 
powiedzią na to, godną polskiego proletarjatu, jest 
rewizja programu agrarnego w duchu naprawdę 
socjalistycznym. 

Oprócz tych braków natury zasadniczej zawiera 
pierwsza rezolucja CKW usterki taktyczne, które 
w przyszłości mogłyby być wykorzystane przez 
przeciwników politycznych przeciw nam. Zało- 
żenie opiewa: „Polityka gospodarcza j finansowa 
prowadzi nieuchronnie do wysprzedaży lub zasta- 
wienia majątku państwowego do dyktatury ob- 
cego kapitału nad Polską“. Wobec tego musimy 
stać ną straży „zachowania własności państwowej, 
Środków komunikacji, fabryk oraz dziedzin pro- 
dukcji tam, gdzie własność została już zaprowa» 
dzoną, oraz dalszego jej rozwijania į rozszerza- 
nią w kierunku uspołecznienia*, 

Nie ulega wątpliwości, że znajdujemy się w prze- 
dedniu katastrofy walutowej į gospodarczej, przed 
którą może nas uchronić jedynie zamknięcie dru- 
karni papierowych marek i wprowadzenie ufun- 
dowanego pieniądza. Żadne daniny i podatki nie 
doprowadzą do równowagi budżetowej, jeżeli ró. 
wnocześnie drukuje się marki w potwornych ilo- 
ściach. Chyżość spadku marki jest większa, niż 
terinp wplywu podatków, nawet waloryzowa- 
nych. . 
W tem stadjum progresywnego wyczerpania 
musi Państwo uciec się do pożyczki zagranicz- 
nej, raz dla szybkiego zrównoważenia budżetu, 
powtóre dla stworzenia banku emisyjnego dla 
nowej, ufundowanej waluty. Nawet rząd socjalisty- 
czny nie mógłby dzisiaj w tej rozpaczliwej sytua- 
cji inaczej postąpić. A czy Państwo uzyska kre- 
dyt otwarty, czy też z podkładem zastawu pew- 
nych dóbr, czy też dochodów państwowych, to nie 
zmienia postaci rzeczy; to jest raczej punkt hono- 
ru, prestiżu, aniżeli „dyktaturą obcego kapitału", 
Samo więc zaciągnięcie pożyczki zakrajowej nie 
jest jcszcze zbrodnią gospodarczą; rozchodzi się 
jedynie o zabezpieczenie Państwa przeciw wyzy- 
skaniu przez obcy kapitał naszego przymusowe- 
go położenia, W tym względzie, niestety, nie ma- 
my już dużo do stracenia, bo traktat handlowy 
z Francją poddał przemysł naftowy pod kuratelę 
naszego „drogiego sojusznika, a niepodzielne rzą- 
dy Korfantego uczyniły to samo ż węglem śłąs- 
kiem. Pozostaje jeszcze puszcza Białowieska, któ- 
rej sami nie możemy eksploatować i zagłębie 
dąbrowskic, które ledwie dysze, f ? 

Ponieważ wobec rychłej likwidacji rządów 
reakcij nie jest wykluczonem objęcie steru przez 
socjalistów polskich w koalicji z lewicą sejmową, 
przeto byłoby wskazanem nie krępować sobie 
z góry rąk postawieniem tezy, nie odpowiadają- 
cej naszym zabagnionym stosunkom finansowym 
i gospodarczym. s 

Dlatego lepieiby było cały odnośny ustęp z 1-ej 
rezolucji CKW wyeliminować. To samo się tyczy 
ustępu d) tej samej rezolucji, traktującego o za. 
chowaniu i rozszerzaniu własności państwa, Nie 
wolno nam zapomnąć, że dzisiejsze Państwo in 
abstracto jest najdoskonalszą syntezą kapitalisty- 
cznego ustroju, jego instrumentem i organem wy- 
konawczym; rozszerzanie i wzmacnianie sfery 
agend i uprawnień państwowych jest równozna- 
czącem ze wzmocnieniem kapitalizmu, Wszak pań- 
stwo prowadzi wszystkie swoje przedsiębiorstwa 
Ściśle wedle zasad kapitalistycznej gospodarki, ż 
tą ujemną odmianą, że często w Imię idei wyzy- 
skuje swoich pracowników z większą bezwzglę- 
dnością, niż prywatny kapitalista, wobec którego 
robotnik ma większą swobodę ruchów. Tak zwa- 
ny socjalizm państwowy zbankrutował dawno, a o 
ile w ostatnich miesiącach zmartwychwstał w Ro- 
sii, to tylko po to, aby jako liść figowy zasłonił 
odwrót komunistycznych bankrutów na łono ka- 
pitalizmu. 

Po ukończeniu wojny Światowej wentyłowano 
wprawdzie teoretycznie pytanie: czy”nie byłoby 
wskazanem rozszerzyć zakres monopołów pań- 
stwowych, cełem stworzenia dla państwa nowych 
pewnych źródeł dochodów, potrzebnych do pokry- 
cia długów wojennych i kosztów odbudowy? Po- 
kazało się jednak, że życie realne jest silniejsze, niż 
wszelkie teorje. Żadne państwo, ani zwycięskie. 
ani pokonane, nie zaakceptowało systemu wómióć 
żonej gospodarki monopolowej głównie dlatego, że 
aparat wat państwowy z rosnącą 'ar- 
mją urzędników i wykon 
widochać, yKonawców pochłonąłby ca- 

My w Polsce w tym kierunku mamy dość smu- 
tnych doświadczeń, dlatego lepiej nad tą kwestją 
sporną również przejść do porządku dziennego. 

Poza tem rezolucie świadczą © wielkim rozma” 
chu partji, która gotuje się do wyciągnięcia nawy 
państwowcj z bagna, w które ją wtrąciła za- 
chłanność i niepohamowana żądza władzy kasty 
reakcyjnej. Dr. S. Ł. Schorr. 


Kołomyja, w grudniu. 
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UWAGI 


Po wyjeździe sędziego Hutha 


Sądzimy, że upadku rządu „¿istinno“-chjeńskiego 
— zniknie w Polsce sprzeczna z ustawą moda: 
wędrownych sędziów i lotnych prokuratorów. 

A ta moda, zapożyczona nie Wiemy z jakich 
wschodnich wzorów, znalazła swój szczególnie 
charakterystyczny wyraz w p. Kondratowiczu i 
jego niezrównanym elaboracie, ostatecznie zreda- 
gowanyin pod okiem p. Nowodworskiego, gdzie 
były nawet „przeoczenia”* w guście powoływania 
się na naocznych Świadków, których.. nie było. 

Prawo jest surowe dla lekarzy... 

Lekarz, który popełni „przeoczenie* przy daw- 
kowaniu leku, lub użyje niedozwolonego zabiegu, 

, traci dyplom, traci prawo wykonywania swojego 
zawodu... Jest możę pewną luką w ustawodaw- 
stwie, że wobec tak skandalicznych nawet „prze: 
oczeń“, — jak powyższe p. K. — nie zna podo- 
bnych rygorów w stosunku do osób, posiadają- 
cych dyplomy prawnicze. 

Prawo wychodzi z założenia, że lekarz ma w 
swojem ręku zdrowie i życie swoicgo pacjenta. 
Lecz prawnik operuje nieraz również niebagateł- 
nemi walorami, jak np. cześć, albo wolność. 

Toteż lekarz w najgorszych warunkach prze- 
męczenia, niewyspania itd. usiłuje skupić całą swo- 
ja uwagę, ażeby nie popełnić omyłki z przeocze- 
nia — zgubnego i dla klienta i dla niego samego. 
ı P. Nowodworski zaś najspokoinicj w świecie 
uzna! bajkę o protokolarnem przesłuchaniu świad- 
ka, którą obok innych ze swoicej „wycieczki“ pro- 
kuratorskiej przywiózł p. Kondratowicz za „prze- 
oczenie" — w znaczeniu tak niewirnem, jakby 
chodziło o... krzywo związaną kr.watkę. 

Otóż sądzimy, że nowy rząd, choć prawicowy» 
ale mający, sądząc'z głosów prasy, osobistą re- 
putacię korzystniejszą, niż poprzedni, odpowie- 
dnio zareaguje na takie niesumienne  Spełnianie 
obowiązków przez różnych ulubieńców czy wy- 
brańców poprzedniego rządu. 

« Bez „przeoczeń* panowie! 
+ —000% 


Jeszcze jedno następstwo 
rządów chjeny 


r Pisma warszawskie. donoszą, że p. Swolkien, 
jeden z kierowników policji państwowej w mini- 
sterstwie spraw wewnętrznych, i p. Jarmółowicz, 
komisarz rządu na m. Warszawę, otrzymali dy- 
misję. Usunięcie tych dwóch wysokich urzędni- 
ków pozostaje w związku z kompromitacią b. rzą- 
du chjeńsko-piastowego, który po pamiętnym wy- 
buchu na Cytadeli warszawskiej wydał odezwę, 
w której wskazał na „zbrodniczą rękę“ jako rze- 
komą sprawczynię wybuchu. Mimo poszukiwań 
tej „zbrodniczej ręki“ nie wykryto i obu dygni- 
łarzy, którzy jej nie znaleźli (może dlatego, że 
łej nie było) usunięto. s 

Przy tej sposobności należy przypomnieć, że p. 
Kiernik z trybuny sejmowej ogłosił, że rząd już 
Jest na tropie bombiarzy krakowskich i warszaw- 
skich i że nie ujdą oni zasłużonej karze. Takie 
angażowanie się rządu powinnoby pociągnąć za 
sobą jakieś konsekwencje; wszak okłamywanie 
posłów z trybuny sejmowej nie jest jeszcze, przy- 
najmniej w innych państwach, sprawą, którą się 
zbywa lekceważącem machnięciem ręki. Widocz- 
nie i takie rzeczy uchodzą, bo nikt nie myśli po- 
ziągnąć p. Kiernika do odpowiedzialności za jego 
przechwałki, które — jak się okazuje — nie miały 
żadnej realnej podstawy. | 

Jeżeli będzie się ministrów przyzwyczajać do 
takiej bezkarności, możemy się jeszcze doczekać 
ładnych kwiatków. 444 : tamy 


Ruch Kolejarski 


„CHIEŃSKA „GWIAZDKA“ DLA KOLEJARZY 
è Usunięty rząd chjeno-piasta przygotował na od- 
*hodnem wiele niespodzianek gwiazdkowych. O 
miesłychanem, naglem podwyższeniu taryf kolejo- 
ych o 100 procent przed samemi świętami — 
pisaliśmy już. Teraz mamy do zanotowania inną 
ud zdkę“, jaką chjena obdarzyła swych sym- 
ów na kolei. Oto jak nam donoszą ze sfer 
rGłejarskich, łamistrajkom z PZK w dyrekcji kra- 
owskiej wypłacono z kasy kolejowej jednorazo= 
wy dodatek pieniężny różnej wysokości, zależnie 
ad „zasług“ uzyskanych w czasie strajku. Podob= 
nie robotnicy drogowi (z sekcji utrzymania dróg 
kolej.) otrzymali też za „usługi“ stare progi na 
opał, czego innym kolejarzom nie dano. Natural- 
bie fakty te wywołały ogromne oburzenie wśród 


„NAP R ZD D” 


ogółu kolejarzy. Jest to niewątpliwie zasługa 
„chjeny”, która kosztem państwa wynagrodziła 
swoich ludzi. Kolejarze zapytują, z jakich to fun- 
duszów i na podstawie jakiego rozporządzenia wy- 
rzuca się pieniądze, na brak których powoływała 
się chjena, gdy szło o poprawę bytu całego per- 
sonzlu kolejowego? Rzecz całą przygotowano w 
wielkiej tajemnicy, która się jednak zdradziła. Ogół 
uczciwych kolejarzy z pogardą odnosić się będzie 
do zdrajców sprawy robotniczej, w ten sposób 
przez chjenę wynagrodzonych. Sprawa powyższa 
jest jednym przyczynkiem więcej dla scharaktyry= 
zowania etycznej wartości metod, na szczęście 0- 
balonego już rządu chjeno-piastowego. 

Jeszcze jedną niespodziankę gwiazdkową zgoto» 
wał b. rząd chijeński niższym pracownikom pań- 
stwowym, którzy zgłosili się o dodatek wyrówna- 
wczy na podstawie nowej ustawy uposażeniowej. 
Otćż zamiast spodziewanego dodatku otrzymali 
polecenia dopłacenia po kilka miijonów marek. 
Zw c. uwagę posłów na te niesłychane pra- 
ktyki. 


KRONIKA 


—0— 
Kraków, 24 grudnia. 


Najbliższy numer „Naprzodu“ 


wyjdzie z druku w piątek 28 grudnia rano, z 
datą dnia następnego. 
pu —000— 


Echa 6 ustopada 


PIERWSZA ROZPRAWA ODBĘDZIE SIĘ 
29 


M. 

Jak się dowiadujemy, przed kilku dniami sąd 
wojskowy w Krakowie zakończył śledztwo w spra 
wie zajść z 6 listopada. Po przedłożeniu odpowie- 
dnich wniosków prokuraturze wojskowej, wypu- 
szczono na wolność Wszystkich oficerów, przeby= 
wających w areszcie śledczym. — W sądzie cy- 
wilnym są już na ukończeniu przesłuchiwania 
świadków. Między innymi przesłuchano gen. Czi- 
kla, pulk. Beckera i innych oficerów z DOK, oraz 
DOW. Również przesłuchano b. wojewodę dra Ga- 
łeckiego. Pierwsza rozprawa sądowa w związku 
z krwawemi rozruchaimi, odbędzie się 29 bm., 
przed zwykłym trybunałem w sądzie okręgowym 
karnym, przeciw strażakowi, oskarżonemu o po- 
chwalanie rozruchów. 

—000— 


Wigilja w więzieniu 
Z więzienia otrzymaliśmy list następujący: 
Św. Michał, dnia 21. XII. 1923, 

Do Towarzysza Haeckera. 

Z okazji świąt Bożego Narodzenia składam, i- 
mieniem własnem i wszystkich uwięzionych z dnia 
6 listopada. gerdeczne życzenia pomyślności į o- 
wocnej pracy w PPS tak wyżej wspomnianemu 
towarzyszowi, jakoteż wszystkim posłom socja- 
listycznym. Zasyłamy życzenia Wesołych Świąt 
również poszczególnym naszym organizacjom Zą” 
wodowym. Przy sposobności łączymy życzenia 
szczęśliwego Nowego Roku; obyśmy w nim do- 
czekać się mogli owoców naszej pracy i wypu- 
szczenia na woiność nas wszystkich więzionych 
za sprawę! 

Pozostajemy wszyscy więźniowie z nadzieją w 
lepsze jutro i z wilgotnych i zimnych ścian wię- 
zienia zasyłamy proletarjackie pozdrowienia, ja- 


koteż podziękowanie za otrzymane wsparcia. 
LJ e 


. 4 


Towarzyszom naszym, siedzącym za kratami 
więziennemi, serdecznie dziękujemy za ich życze- 
nia i wzajem życzymy im z okazji świąt, które 
niestety zastają ich w więzieniu, żeby nie tracili 
otuchy i dobrego humoru. ldea, za którą cierpią, 
musi zwyciężyć! Klasa robotnicza całeęm sercem 
jest z tymi, którzy w więzieniu spędzają Wigilję. 
Do widzenia jako najrychlej na wolności! ù 

—000— Gy a 


Olbrzymie przemytnictwo 


do Niemiec 
UJĘCIE SZAJKI PRZEMYTNIKÓW 

Lotna brygada wywozowa, pełniąc kontrolę na 
pograniczu Górnego Śląska i Niemiec, wpadła na 
trop przemytników, którzy przemycali mięso i na- 
biał, oraz inne artykuły żywnościowe w wielkich 
masach do Niemiec. Manipulacja przemytników 
odbywała się w ten sposób, że kupowali oni bi- 
lety kolejowe w Katowicach do Szarłeju, prze- 
jazdu przez korytarz niemiecki, wysiadali w By- 
tomiu i oddawali towar, czekającym już tam spól- 
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nikom. Podczas kontroli w pasie granicznym, or 
gana lotnej brygady w jednym tylko pociągu a 
resztowały przemytników Annę Gawlik z Mikut 
czyc, Agnicszkę Busak z Bytomia, Edwarda Gro. 
losza z Bytomia i Lucjana Leganowskiego z Cze 
stochowy. Przy ujętych przemytnikach zakwestia 
nowano 60 kg. mięsa wieprzowego, oraz większą 
ilość sera, masła, jaj, orzechów, śliwek itd. Inni 
przemytnicy, którzy spostrzegli grożące niebez- 
pieczeństwo z powodu rewizji w pociągu powy- 
skakiwali z wagonów w czasie ruchu. Również 
w pociągu pospiesznym, zdążającym do Wiednia 
przytrzymano na stacji w Dziedzicach konduktora 
wozów sypialnych Augusta Wlacha, który usilo- 
wał przemycić mięso wieprzowe. 
000 — 

MRÓZ. Już od dwóch dni trwający mróz po- 
przedzony opadem Śniegu. daje Krakowianom we 
znaki. Pokryte śniegiem ulice i planty przybrały 
piękny wygląd, niestety przejście chodnikami jest 
bardzo niebezpieczne, gdyż nie są one POsypane 
piaskiem lub popiołem, nie mówiąc już o zgarnię- 
ciu gród z tafli betonowych. Możeby policia wgląd- 
nęła w tą sprawę. Wczoraj w południe mróz do- 
sięgał 12 stopni Cels., a wieczór Sspotęgował się 
jeszcze. Z powodu braku węgla wielu mieszkań- 
ców naszego miasta cierpi zimno w mieszkaniach. 

NIEDZIELA PRZEDŚWIATECZNA. W ubiegłą 
niedzielę sklepy częściowo tylko skorzystały z ze» 
zwtlenia na otwarcie. Za to w straganach na ryn- 
ku i placach targowych panował gorączkowy ruch 
przedświąteczny. Na rynku do popołudnia wy- 
sprzedano wszystkie choinki, co tłumaczyć należy 
tem, że w roku bieżącym przywóz drzewek do 
Krakowa był znacznie mniejszy, aniżeli lat ubie- 
ziych. Ryby sprzedawano przez cały dzień wczo- 
rajszy na placu rybnym na Kazimierzu, na Szcze- 
pańskim placu i w Parku Krakowskim. Cena ryb 
u har.dlarzy wahała się od 3,2U0.000—-3;600.U00 mk, 
zaś w Parku Krakowskim wynosiła 2,900.000 mk. 
za 1 kg. Ruch w sklepach był znacznie słabszy 
niż ubiegłego roku, oo zupelnie jest zrozumiałem, 
przy olbrzymiej drożyźnie i braku gotówki. 

KRADZIEŻ BIELIZNY. Do policji doniosła p. 
Tonia Sinfeld, zamieszkała przy ul. Miodowej 22, 
że Skradziono jej z zamkniętego strychu znaczną 
ilość bielizny, wartości około 1 miljarda mk. 

LICHWA TŁUSZCZEM. Wydział Illb magistra- 
tu, otrzymał doniesienie, że Marcela Gondek, wła- 
ścicielka wędliniarni przy ul. Lelewela pobiera wy- 
zórowane ceny za tłuszcze. Sprawę oddano pro- 
kuraturze. 

SMUTNY KONIEC LIBACJI Z PRZYGODNY- 
MI PRZYJACIÓŁMI. Niejaki Edward Wąsowicz 


| dat 23, w towarzystwie kolegów wciągnął do szyn- 


ku przy ul. Starowiślnej Władysława Czernacho- 
wskiego i tam zaczął przygodnego „przyjaciela“ 
częstować wódką. Kiedy Czenachowski upity przez 
Wąsowicza i jego towarzyszów wychodził z szyn- 
ku, spostrzegł, że został okradziony, gdyż zginął 
mu portfel z kilkunastu miljonami, oraz pakunek 
zawierający nową koszulę wartości 9 milj. mk. 
Nim się spostrzegł Czernachowski, przygodni to- 
warzysze, zapłaciwszy jego pieniądzmi libację, 
zbiegli. Jedynie Wąsowicz został przytrzymany i 


aresztowany. 
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TEATRY I KONCERTY 
ŚWIĘTA W TEATRZE IM. SŁOWACKIEGO. 
Dzisiaj jako w dzień wigilijny teatr zamknięty, ju- 
tro po raz pierwszy „Betleem polskie“ L. Rydla 
ze zmianami i uzupełnieniami Józefa Wiśniowskie- 
go, który do dotychczasowych figur w akcie III. 
wprowadził nowe postacie. We środę 26 bm. po 
południu „Betleem polskie", wieczorem A. Małe- 
ckiego „Grochowy wieniec“, który w tym sezonie 
zdobył tak znaczne powodzenie. „Sen nocy letniej“ 
grany będzie we czwartek 27 bm., zaś najbliższe 
powtórzenie „Carewicza Aleksego" wyznaczono 
na piątek 29 bm. W sobotę 29 bm. wznawia teatr 
arcywesołą krotochwilę Fredry „Gwałtu co się 
dzieje", która rozpocznie cykl utworów lżejszego 
repertuaru wyznaczonych na styczeń. i 
ŚWIĄTECZNY REPERTUA BAGATELI jest, 
ogromnie urozmaicony, obejmuje bowiem najbare 
dziej atrakcyjne sztuki bieżącego Sezonu. We wto- 
rek 25 bm. o godz. 4 po poł. Świetna komedia 
Saszy Quitry połączona z filmem „Pokojówka szu- 
ka miejsca“ po cenach zniżonych. W głównych ro- 
łach pp. Skalska, Wernicz, Wesołowski, Zbucki, 
Godlewski, Szubert. Na filmie pp. Skalska, Weso- 
łowski, Wieczorem o godz. 8 „Kaprys kobiecy” Z 
pp. Modzelewską Marją, Stępowską, Kolman, Or- 
dyńską, Gorayską, Kwiatkowskim, Wesołowskim, 
Wirklerem., Solarskim, Turskim w głównych ro- 
łach. i 
W środę po poł. po raz 25-ty „Obłęd* z krea- 
ciami pp. Grabowskiei, Sosnowskiego, Frenkla. 
Ceny zniżone, Więcgogem o godz, 8 „Kaprys ko- 
biecy“. l A m 


Gog 
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W czwartek po poł. o godz. 4 po cenach zn'żo- 
nych interesująca komedja Schmidtbontna „Wedro- 
wny teatr“ z pp. Kozłowską, Sosnowskim, Gra- 
bowską, Modzełewską, Skalską, Brzeskim. Szus 
beriem, Wesołowskim, Turskim w głównych ro- 
łach. W czwartek o godz. 8 wieczorem rekordo- 
wy pod względem humoru „Dzwonek alarmowy“ 
Herncqwna i Coolusa zi pp. Grabowska, Horecką, 
Ordyńską, Noskowskim, Brzeskim, Winklerem, Cy- 
bulskun. W piątek „Kaprys kobiecy” Heltaua. 

1X. SYMFONJA BEETHOVENA wykonaną bę- 
dzie w całości we Środę, 26 bm. (drugie święto) 
w tcatrze im. J. Słowackiego o godz. LI przed po- 
łuduiem pod dyrekcją Józefa, Śliwińskiego. Bilety 
do nabycia we wtorek od godz, 9—1 i od 4—6 
po pol. oraz we środę od godz, 9 rano w kasie 
dziennej teatru. 

VIII. PORANEK SYMFONICZNY, poświęcony 
wylacznie Czajkowskiemu, odbędzie się w niedzie- 
le 20 bm. w teatrze im. Słowackiego. Orkiestra 
Związku zawod. muz. pod dyrekcją J. Śliw:ńskie- 
go wykona symionję VI. „Patetyczną* i słynną, 
miegraną jeszcze u nas „Serenadę i fantazję „Ro- 
meo j Julja“. Bilety do nabycia we wtorek od g. 
9] i od 4—6 po poł. w kasie dziennej teatru, 
oraz od czwartku 27 bm. u J. Lipskicgo, Sław- 
kowska 8. 

„ZIEMIA NIELUDZKA” CURELA NA PRO- 
WINCIL Artyści teatru im. Słowackiego: pp. 
Wysocka, Bracka, Wojdalińska i Bracki wyjeż- 
dżają w czasie świąt do Tarnowa i Przemyśla: 
gdzie odegrają „Ziemię nieludzką” Curela, 


Z Polski 


AKADEMJA NA CZEŚĆ Ś. P. NARUTOWICZA. 
Dla uczczenia pamięci $. p. Gabrjela Narutowicza, 
odby!a się wczoraj we Lwowie uroczysta akade- 
mja w sali Rady miejskiej. 

DRAMAT RODZINNY. W piątek wieczorem w 
domu przy ul. Polnej I. 54 we Lwowie rozegrał się 
straszny dramat rodzinny, którego powodem była 
niezgodność małżeństwa, a także nałóg pijaństwa. 
Zanueszkały tam Franciszek Holig, ślusarz koleja- 
wy, bez powodu od dłuższego czasu żył w niezga- 
dzie ze swoją małżonką Stefanią, Przychodziło do 
ostrych kłótni, których krwawy epilog rozegrał się 
wczoraj. Holig, wróciwszy do domu w stanie nic- 
trzeźwym, rozdrażniony wymówką żony, chwycił 
ze rewolwer i strzelił, kładąc ją trupem na miejscu, 
Kula, przeszedłszy przez skroń, wyszła w okolicy 
prawego ucha. Wezwany lekarz pogotowia skon- 


statował śmierć. Zabójcę aresztowano. Tragicz- - 


nie zmarła liczyła lat 38. 

ZASĄDZENIE PORANKIEWICZA. Trybunał w 
Poznaniu wydał wyrok, zasądzający Czesława Po- 
rankiewicza na 2 lata 10 miesięcy twierdzy, z za- 
liczeniem aresztu śledczego. Obrońca przedłożył 
wniosek o zostawienie Porankiewicza na wolności 
do czasu uprawomocnienia się wyroku į zastoso- 
wania amnestiji. Trybunał przychylił się do wnio- 


sku obrony. 
Z zaśranicy 


PENSJA DLA P. CURIE-SKŁODOWSKIEJ. Do- 
noszą z Paryża: Senat uchwalił jednomyślnie pro- 
jekt ustawy, przyznającej p. Curie-Skłodowskiej 
tytułem wdzięczności narodowej pensię roczną w 
wysokości 40.000 franków z okazji 25-letniej ro- 
cznicy odkrycia radium. 


Prześląd gospodarczy 


NOWA TARYFA TELEGRAFICZNO-TELEFONI- 
CZNA DO GDANSKA 
Gdańsk (PAT) Z dniem 1 stycznia wejdzie w ży- 
cie nowa taryfa telegraficzna i telefoniczna w ko- 
munikacji pomiędzy Polską a Gdańskiem, 
CORAZ ŚCIŚLEJSZE STOSUNKI GOSPODAR- 
CZE ZE SOWIETAMI 
| Londyn (PAT). Grupa poważmiejszych towa- 
tzystw transportowych morskich i lądowych, 
składająca się z przedstawicieli Wielkiej Brytanii, 
Kanady | Holandii, zawarła z sowjetami układ w 
je AE. otworzenia ruchu pasażerskiego z Rosią. 
Ctmtrala mieścić się będzie w Moskwie, przyszłe 
zaś ja zostaną utworzone we wszystkich więk- 
szych miastach Rosji. 
7 SCENA ROBOTNICZA PPS W KRAKOWIE 
odegra w Środę 26 bm. o godz. 5 po południu (w 
drug! dzień Świąt) dwie komedje pod tytułem: 


= 


kh 
T aa = POSAŻNA JEDYNACZKA 
Kofiedia w l akcie Aleks. Fredry. 


li. 
) WINO SZAMPAŃSKIE 
komedja w 1 akcie z francuskięgo. Bilety do na- 
bycia przy kasie. P 


„NAPRZOU”* » 


Konferencja w sprawie 


peinomocnictw dla rządu 


Warszawa (PAT). Z inicjatywy prezesa Rady 
ministrzw obradować będzie dn. 28 bm, w biurze 
marszałka Ratają konierencja w sprawie projektu 
ustawy o pełnomocnictwach dla rządu. Do współ- 
udziału w konferencji zaproszeni zostali: marsza- 
lek Senatu Trąmpczyński, prof. Jaworski z uniw. 
krakowskiego, prof. Fibichowski z uniw. war- 
szawskiego, prof. Lutosławski z uniw. warszaw- 
skiego, prof. Komarnicki z uniw. wileńskiego i 
prof. Starzyński z uniw. lwowskiego. 


P. Moskalewski będzie dalej 
„oszczędzał 


Warszawa (PAT). Prezes ministrów polecił na 
podstawie jednomyślnej uchwały Rady ministrów 
z 20 bm. dotychczasowemu nadzwyczajnemu ko- 
misarzowi oszczędnościowemu wojewodzie lubel- 


skiemu, Moskalewskiemu, dalsze prowadzenie jego ` 


funkcji. - 
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Nowa konferencja rozbrojeniowa 


Londyn (AW). Jak donosi Hawas, potwierdza 
się wiadomość o zamiarach zwołania nowej kon- 
ferencii rozbrojeniowej przez miarodajne sfery a- 
merykańskie. W sprawie tej donoszą pisma z Wa- 
szyngtonu co następuje: Prezydent Coolidge po- 
dcjmie rzeczywiście inicjatywę zwołania nowej 
międzynarodowej konferencji dla ograniczenia 
zbrojeń, jeżeli otrzyma półoficjalne zapewnienia, 
że spotka się ona z dobrem przyjęciem. 


Pożyczka angielska dła Litwy 


Gdańsk (AW). Nadeszły tu wiadomości z Ko- 
wna o udzieleniu Litwie pożyczki w wysokości 
miljona funtów szterlingów, którą dał bank an- 
giclski. Pożyczka ta ma głównie służyć dla sii- 
nansowania budowy kolei z Kowra do Kłejpedy. 
Według doniesień kowieńskiezo „Echo“, pożycz- 
ki udzielono w forinie kredytu, na pokrycie zaz 
nićwień rządu litewskiego u angielskich firm bu- 
dowlanych. Przy tei sposobności wysuwa dzien- 
nik jeden ciekawy szczegół, mianowicie, że w spra 
wice znanego zamachu kłajpedzkiego właściwym 
zakulisowym czyunikiem była Anglia, a nie Fran- 
cja, jak to twierdziły pisma niemieckie. Wpraw- 
dzie nie zainicjowała Anglia zamachu ochotników 
litewskich w Kłajpedzie, ale niemniej popierała in- 
teresy litewskie w Radzie ambasadorów po do- 
konanym fakcie, W miarodainych sferach gdań- 
skich udzielenie mniejwięcej w tymsamym czasie 
pożyczki Litwie co i Gdańskowi, wywołuje duże 
zainteresowanie i najrozmaitsze komentarze. 


Papież chce uznać rząd sowiecki 


Rzym (PAT). „Urbs“ donosi, że Watykan zarzą- 
dził ankietę wśród kardynałzw co do uznania rzą- 
du sowieckiego de iure. Kardynałowie włoscy O- 
świadczyli się za uznaniem, kardynałowie nie- 
mieccy przeciw. 


I we Francji drożyzna daje się 


urzędnikom we znaki 


Paryż (PAT). Izba przyjęła 362 głosami prze- 
ciw 68 rządowy projekt ustawy w sprawie doda- 
tku dla funkcjonarjuszów państwowych. 

_ Stanowisko konserwatywnego 
rządu angielskiego 

Wiedeń (AW). Według nadeszłych z Londynu 
wiadomości, stronnictwo konserwatywne nie za- 
mierza wcale zrezygnować ze swojego programu 
ceł ochronnych, chociaż przedstawiciele tej par- 
tii w Izbie lordów agitują gorliwie Za porzuce= 
niem polityki ceł ochronnych. Charakterystycznem 
iest, że i korona ma się oświadczyć za polityką ceł 
ochronnych. W przygotowanej mowie tronowej 
ma król wyraźnie podkreślić, że dla ochrony we- 
wnętrznego rynku į dła zwalczania bezrobocia nie- 
odzownem jest uprawianie polityki ceł ochron- 
nych. Obecnie jest już pewnem, że liberali popra 
votum nieniności, wniesione przez partję pracy. 


Walka z rewolucją w Meksyku 


Londyn (PAT). Biuro Reutera donosi: Tutejsze 
meksykański konsulat generalny otrzymał od swe- 
go rządu depeszę, według której woiska związ- 
kowe zdobyły San Margos j rozpoczęły pochód 
na Veracruz. Posuwają się one w kierunku Puebla 
i Guadalaraja. W innych stronach państwa panuje 
spokój, Wojska związkowe naprawiają zniszczo- 
ne linje kolejowe. Powstańcy z Veracruz rozsze- 
rzają fałszywe wiadomości o swych sukcesach, 
podcżas gdy w rzeczywistości nie mieli oni powo- 
dzenia. 
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Republika w Grecji 


Ateny (AW). Sytuacja w Grecji przedstawia się 
obecnie następująco: Zwycięstwo rewolucji jest fa- 
kitem dokonanym. Król znajduje się poza granica- 
mi, lecz mimo to sytuacja wewnętrzno-polityczna 
jest niewyjaśniona. Wszystkie kierunki polityczne 
Grecji są zgodne wprawdzie z tem, że należy obalić 
dynastię, jednakże po odniesieniu sukcesu poczyna 
się ujawniać rozbieżność tendencji. Obecnie najsil- 
niejsze są dwa kierunki: jeden, za czele którego 
stoi pułkownik Plastiras i szei sztabu generalnego 
Mavromichalis, dąży do dyktatury wojskowej. 
Kierunek ten oświadcza się za Venizelosem, jako 
prezydentem republiki greckiej. Drugi kierunek, 
reprezentowany głównie przez czynniki wojskos 
we, domaga się równicż powrotu Venizelosa i u- 
dzielenia mu pełnomocnictw dyktatorskich. Chara- 
kterystycznem jest, że to stronnictwo czysto wol- 
skowe wypowiada się za wyeliminowaniem związ. 
ków wojskowych z polityki z chwilą objęcia wła- 
dzy przez Venizelosa, 

Ateny (AW). Ze wszystkich stron kraju nadcho- 
dzą wiadomości o demonstracjach za obwołaniem 
republiki. Organizatorzy ruchu wywierają nacisk 
za pośrednictwem oficerów, aby bez zwłoki utwo- ` 
rzono gabinet republikański. Obecny regent Kon. 
duriotis miałby objąć ministerstwo wojny, Gallos 
ministerstwo spraw wewnętrznych, Russos spra- 
wy zagraniczne, Hadikiriakos ministerstwo mary- 
narki ą Nastazias prezydjum tak złożonego gabl- 


netu. 
VENIZELOS ZA MONARCHJĄ? 


Rzym (AW). Korespondent ateński rzymskiej 
„Tribuny”, omawiając możliwość powrotu Veni. 
zelosa do Grecji, zapowiada połączone z tem fiie- 
spodzianki. Nie jest wykluczonem, — pisze kore$- 
pondent, — że Venizelos oświadczy się za liberał- 
ną monarchią. 


SKŁADKI 


DLA TOWARZYSTWA PRZYJACIÓŁ DZIECI 
P. mecenasowa K. 500.000 mk. 


Związki | zóromadzenia 


WIECZOREK TOWARZYSKI z tańcami urzą. 
dza Związek pracowników krawieckich dlą swych 
4 47 i ich rodzin w dniu 5 stycznia © godzi- 
nt wieczorem. Wstęp tylko za osobistami za- 
proszeniami, które wydaje się codziennie przy 
biwku krawców w lokalu Związku przy ul. Du- 
nejewskiego 5 III p. w godzinach od 6 do 8 wie- 
czór w niedzielę i święta od 10 da I przed po- 
łudniem, 

BEZROBOTNI PIEKARZE dziękują panu Józe- 
fowi Kręcimie za ofiarowane strucle i zasyłają mu 
śerdecziie życzenie Wesołych Świąt. * 


Repertuar 
-0— 


Teatr im. Jul. Słowackiego 
Poniedziałek: Teatr zamknięty. 
Wtorek: „Betleem polskie". 
Środa po poł: „Betleem polskie, wiecz.: „Oro 
chowy wieniec“, 
Czwartek: „Sen nocy letniej“. 
Piatek: „Carewicz Aleksy‘. P 
Sobota: premjera „Gwałtu co się dzieje“, 
Teatr Bagatela 
Poniedziałek: teatr zamknięty, 
Wtorek po pol.: „Pokojówka szuka miejsca“, wie- 
czór: „Kaprys kobiecy“. 
Środa po poł.: „Obłęd”, 
zwierzę i cnota“. 
Czwartek po poł.: „Teatr wędrowny”, 
„Dzwonek alarmowy“. 
Tcatr mieiski Operetka 
Poniedziałek: teatr zamknięty. 
Wtorek po poł.: „Szalona Lola“, wiecz.: „Baye 
dera“: 
Środa po poł.: „Dziecko ulicy“, wiecz.: Wieczór 
orceretkowo-baletowy. 


Uniwersytet Ludowy im, A, Micklewicza 
(Aleja Krasińskiego 8. Dom górników). 
Sekretarjat U. L. otwarty od 5—7 wieczór. 
Fiąteh 26 grudnia: „Zarys historji lit. polskiej“ 

(wykł. Vil) red. Korolewicz. 

Śrooz 2 stycznia: „Zarys historji polskiej“ (wykł. 
Vil.) — red, Korolewicz. s 
Kinoteatry 

Uełecha: „Jak w raiu“, komedia w 6 aktach. 

Zachęta: Dramat cyrkowy w o aktach p. tei „Ró* 
mans akrobaty*. 

Fromień: „Parisette”, serjiowy dramat francuski * 


wiecz.: „Mężczyzna, 


s 
wieczór: 
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IN J A WORSKII s Spółkazłotnicza £ 
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Kraków, ul. Rajska 4 478 wą 
kopnuie używane. sztuczne zęby od GOUU0 Mkp, — god z 
m 
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PIERWSZA HURTOWNIA | poz tora 


wytworów polskich oraz wrrr re E 

artykułów gaspodarstwanj | Zakiad kosmetyczno-fryzjerski 
domowego Franc. BUDZIASZEK 
Kraków, ul. Grodzka 3, I. p. 


r 
, wykonuje mycie głowy, elektryczne suszenie włosów, 
farbowanie włosów, iryzowanie. elektryczny masaż twarzy, 


naświetlanie lampą kwareową; kupuje wyczeszki i obcięte 


i włosy. Poleca: 4463 


Rynek główny L. 24. | wielki wybór warkoczy i ozdób włosowych. 
PPPYPPPPPPYYPYPTITP 
Konto P. K., O. w Warszawie Nr. 141.374. FIENZELIG MORE" | 


| Światowej sławy firma 
i 


Hiwaga! Na ` gwiazdkę ceny JJ gp AA. i 

Rak Aja ea bob dla dza: H 

Y 2 10% znione, Poisca się = 1 STEINWAY & SONS 
petki, sweatry damskıe i mẹ posiadającą 4143 
S aa ki “aa Maj fabryki fortepianów w Nowym Jorku 

w wielkim wyborze, Kraków, p" 
Grodzka 8, sklep w sieni. ję Londynie i Hambargu, powierzyła swoje ge- 
Gyteczna PA" PERSFA | | neraino zastępstwo znanej oddawna firmie 


||| ZYGMUNT RABA NAST. 


BANK KREDYTOWY E|" SR mono. 


TOWARZYSTWO AKCYJNE WE LWOWIE Kraków, ul. św. Anny L. 3 


OODLIAE W KRAKOWIE FLORJANSKA L. 32 
BANK DEWIZOWY 


Telefony: 350, 1174, 2237, 106, 4062, 4063. 
Adres telegraficzny „Ziembank” 


SŁUZĄCĄ 4| ZAKŁAD CENTRALNY WE LWOWIE 


umiejąca gotować, potrzebna 


Mogilska 8, l. p., Godel. 


(n cenach o 2u%0 zniżo 
mych od 16-go do 23-go bm. 
Kraków, ny 2a 11. M 


Gamana ciężarowy Bernal 
gotów do jazdy, używanyją 
na nowych gumach za równo- 

wartość 400 dolarów dojl 
sprzedania. Wiadomość :jq 
a Dajmler, Kraków, ul. 
Gertrudy 2. 4430/U 


Gr modziaina buchalterkai ste |4 

notypistka polsko-niemiec-|q 

ka, z kiikutetnią praktyką 

biurową, zmieni posadę. Zgło- 

szenia do biura „Prasa*, Kar- 

melicka 16, pod „Rutyna* 
4455 


Oryginalne Stefnwaya fortepinny 1 płanfna są już 

w drouze i nadejdą jeszcze przed świętami Bożego 

Narodzenia. Zamówienia przyjmuje się już teraz. 
Oglądać można bez przymusu kupna. 


qutynowana buchalterka-bi- 
iansistkaz kilkuletnią prak- 
tyką w pierwszorzędnych in 
Eteh. zukończonym ku 
sem abiturjentów, zmieni po- 
sadę. Zgłoszenia do biura! 
„Prasa* Karmelicka 16, pod 
„Samodzielna*. 4454 


PIEKNOŜ Csom NABYĆ! 


PRYSZCZE i LISZAJE ZNIKAJĄ 


! 
przy użyciu pasty piękności „Halina“ do pislęgno- 
wania cery. Ochroni od wpywów ostrego powietrza, 
wygładza | wydalikatnia skórą. Do nanycia w Kra- 
no u Mr. J. Hanaka, Szowska 5, droguarja, 


Oddziały: Bydgoszcz, Cieszyn, Częstochowa, 
Gdańsk, Gdynia, Krosno, Kołomyja, 
Lublin, Tarnów, Warszawa, Zakopane 
Kapitał akcyjny: 1,059 000.000:— 4459 
Fundusz rezerwowy: 2,626,000.000:— 
Rachunek żyrowy w P. K. K. P. 
penia e Rachunek czekowy w P. K O. Nr. 141,244. 
Eeer bakici] 


senfeld, Kraków, Plac Szcze! 
pański 9, sklep galanteryjny. E 


i w drog. Fr. Jahna, Kranio Podgórze, Rynek L. 3. 


KOZA 
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portiera żonatego, bezdziet- 
nego przyjmie natychmiast 
fabryka „Znicz* Podgórze- 
Zabłocie. Wynagrodzen.e mie- 
sięczne, ponadto mieszkanie, 
opał i światło. Zgłoszenia ogo- 
biste w fabryce między godz! 
10a 11 em 
445 
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rumu najlepszego w... 
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likieru LP aporiak 10,000.000 
» ....e. 7,5U0.U00 


Naczynie należy przynieść ze sobą 444] 
Prądnicka fabryka wódek 


T.lmmeraluck 


Prądnik Czerwony (za rogat*ą Warszawską), 
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Nienataniącene lecz 
na jakość 


musicie baczyć kupując obcasy gumowe. 


Żądajcie od swego szewca wyraźnie | PODARKI NA GWIAZDKĘ 


obcasów i podeszew gumowych PALMA, wysyłamy za zaliczką 


E paek zawierającą wykwintny puder, Bay i s A 
u «<A o a dada UU= 
PORTO ge PC Odp i zna eztul Pó w 5 wykonanin . - 9.0.0 000:— 
Kraków, Grodzka 60. — Tel. 4212. j Koszta opłaty pocztowej ponosi zamawiający. 
, LJ 
| i „MOEPASA” 
SC He Skład hurtowy. | ' Fabryka Chemo-kosmet. Kraków, Zielona 10. 
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